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Obaj żyją niedaleko Łom­
ży, mają dzieci, wnuki, nie­
złe emerytury. 
„Czaruś", Cezary M., ma 

66 lat. 
Mieczysław B. ma lat 71. 
„Czaruś" był naczelnikiem 

w gminie. Czuł się już tak 
dalece bezpieczny, że w la­
tach 80. udzielił prasowego 
wywiadu. Wyznał, że świet­
nie układa mu się współpra­
ca z miejscowym probo­
szczem. 

Ten wywiad przeczytały 
jego ofiary. 
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KONTAJOY 

WĘDKARSKI OKAZ sir. 1 o 
lKS BEZ FANFAR sir. 15 
WENDERLICH NA URLOP sir. 16 
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GABRIELA SZCZĘSNA 

ftl ·-

Bez względu na treść 
wyraża to samo: pożeg­
nanie, zwrócenie uwagi 
świata na ból po stracie 
bliskiego, wyrzucenie 
rozpaczy i podzielenie 
się nią z innymi. 

Epitafium, czyli napis 
nagrobny, jest zjawis­
kiem podlegającym 
przemianom jak inne 
dziedziny życia społe­

cznego. Odzwierciedla 
nie tylko jakąś „modę" 
na treść żałobnego napi­
su, ale staje się także do­
kumentem czasu. 
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LISTA GMIN, KTÓRYMI MA 
SIĘ ZAJĄĆ ŁOMŻYŃSKIE W RA­
MACH POMOCY terenom zni­
szczonym przez powódź, uzu­
pełniona została przez rząd o 
Radków, Jaworzynę Śląską i Mi­
roszów. Wcześniej Ministerstwo 
Rolnictwa przyd~eliło Łomżyń­
skiemu Stoszowice, Bardo Śląs­
kie, Strzegom i Dobromierz. 
Władze wojewódzkie mają na­
dzieję, że organizacje prowadzą­
ce akcję pomocy zechcą wziąć 
pod uwagę ustalenia na szczeb­
lu rządowym. Ułatwi to określe­
nie adresatów i zakresu pomocy. 

ZGŁOSZENIA KANDYDATÓW 
DO SŁUŻBY CYWILNEJ PRZY­
JMUJE od początku sierpnia 
Urząd Wojewódzki i urzędy re­
jonowe w Łomżyńskiem (formu­
larze wniosków można otrzy­
mać w ich komórkach organiza­
cyjnych). Jest to kolejny etap 
tworzenia korpusu apolitycznej 
administracji państwowej, który 
w Łomży zaczął się falstartem z 
powodu powołania czołowej 

działaczki SdRP Teresy Pole_c­
kiej-Gryczan na stanowisko dy- -
rektora generalnego Urzędu Wo­
jewódzkiego. Wszyscy, którzy 
przejdą etap kwalifikacji, będą 
mieli pierwszeństwo w zatru­
dnianiu w organach administra­
cji. 

OKOŁO 170 GOSPODARSJ"W 
ZAJMUJE SIĘ UPRAWĄ TYTO­
NIU w Łomżyńskiem w gminach 
Grajewo i Rajgród (decyduje 
bliskość wytwórni papierosów w 
Augustowie). W ostatnich latach 
zmieniła się struktura upraw: 
wprowadzane są odmiany tyto­
niu Virginia, używanych do pa­
pierosów słabszych i lepszych 
jakościowo. Rolnicy zaczęli 
właśnie tytoniowe „żniwa", ćhoć 
sprzedać plony będą mogli do­
piero w październiku, po staran­
nym wysuszeniu tytoniowych li­
ści. 

MILION ZŁOTYCH PRZEKA­
ZAŁ DODATKOWO DO ŁOMŻY 
Krajowy Urząd Pracy, podnosząc 
tegoroczny limit środków na ak­
tywne formy przeciwdziałania 
bezrobociu do 14,6 miliona. Wo­
bec licznych wniosków samo­
rządów ponad połowę dodatko­
wych pieniędzy Wojewódzki 
Urząd Pracy przeznacza na or­
ganizację robót publicznych i 
280 tysięcy na prace interwen­
cyjne, które dotąd były prefero­
wane jako forma najbardziej 
efektywna. Ogromna większość 
pieniędzy skierowana zostanie 
do rejonów o najgorszej sytua­
cji: Łomży i Kolna (po 300 tys.) 
oraz Grajewa (240 tys.) 

PRZEDSTAWICIELE IZB ROL­
NICZYCH Z 10 WOJEWÓDZTW 
Polski północno-wschodniej i 

KOHTAIOY 

centralnej spotkali się w Nowo­
grodzie. Głównym celem było 
podpisanie regionalnego poro­
zumienia izb i stworzenie jedno­
litej reprezentacji, dbającej o in­
teresy rolników z tego regionu. 
Uczestnicy spotkania skierowali 
do ministra rolnictwa wystąpie­
nie w sprawie limitu skupu zbóż 
paszowych. Wiele upraw pora­
żonych jest porostem i nie bę­
dzie spełniać kryteriów zboża 
konsumpcyjnego - stąd potrze­
ba interwencji rządowej na ryn­
ku zbożowym. Przedstawiciele 
izb odwiedzili również Turośl i 
gospodarstwa rolników, biorą­

cych udział w tzw. programie 
holenderskim. 

DWA LATA TRWAŁO ZAŁAT­
WIANIE FORMALNOŚCI związa­
nych ze sprowadzeniem pier­
wszej w województwie polskiej 
rodziny z Kazachstanu do Cie­
chanowca, ale już 23 sierpnia 
Walentyna i Aleksander Toka­
riewowie z dziećmi Andrzejem, 
Walentyną i Aleksandrem zjadą 
do miasta. Władze Ciechanowca 
przygotowały dla nich mieszka­
nie i pracę w instytucjach samo­
rządowych, oboje mają skończo­
ne studia politechniczne. 

AKCJĘ POMOCY POWODZIA­
NOM Z WROCŁAWIA oraz gmin 
Siechnice i Radwanice organizu­
je Zarząd Główny Obywatelskie­
go Stowarzyszenia Uwłaszcze­

niowego w Łomży z Radiem Ma­
ryja. Wpłaty można przekazy­
wać na specjalne konto OSU: 
PBK O/Łomża nr 11101343-
-214175-2700-1-81 z dopiskiem 
„Dla powodzian". 

WYMIANA WIĘŹBY I POKRY­
CIE DACHU BLACHĄ, osuszenie 
murów i wykonanie nowych 
tynków pozostało m.in. do za­
kończenia remontu Kościoła 
Najświętszej Marii Panny w 
Łomży, który wybudowany zo­
stał w drugiej połowie XIX wie­
ku jako cerkiew. Zabrakło je­
dnak pieniędzy, aby w pełni od­
kryć i zbadać unikalne polichro­
mie, wykorzystujące motywy 
roślinne i figuralne. Remont czę­
ściowo finansowany jest z fun­
duszu Państwowej Służby 
Ochrony Zabytków. 

OSTATNI WEEKEND NA DRO­
GACH województwa: 11 wypad­
ków, 15 rannych, 2 zabitych. 

FIESTA II TO NAZWA JEDNE­
GO Z PROGRAMÓW POMOCO­
WYCH, realizowanych w Polsce 
przez Unię Europejską za pośre­
dnictwem rządowej agendy Ko­
mitetu Integracji Europejskiej. 
Jego przedstawiciel Andrzej 
Szumowski gościł w Łomży na 
zaproszenie władz miasta. Za­
rząd Łomży przedstawił szereg 
propozycji, dotyczących promo-

cji miasta i regionu (na takie 
przedsięwzięcia nastawiony jest 
program Fiesta II) m.in. współfi­
nansowania wydawnictw, przy­
gotowania konferencji Związku . 
Miast Polskich, seminarium do­
tyczącego rolnictwa. KIE ma do 
rozdzielenia 200 tzw. małych 
grantów. Na kilka · dni przed 
upływem term;i,nu . skła~ctni'a 
wniosków - nie licżąc, tomży·...,.„ 
z województwa nie dotatł do4<o~ -. 
mitetu ani jeden. 

NIEZALEŻNY DO SENATU. 
Senatora Jana Stypułę, jako kan­
dydata do Senatu we wrześnio­
wych wyborach, 8 sierpnia zare­
jestrowała Okręgowa Komisja 
Wyborcza w Łomży. Jan Stypuła 
ma 66 lat, jest doktorem wetery­
narii. Do Senatu „startuje" jako 
niezależny, choć jest członkiem 
PSL, popieranym przez Krajową 
Partię Emerytów i Rencistów. Je­
go kandydaturę zgłosił Komitet 
Wyborczy „Pomost", a pisemne­
go poparcia udzieliło ponad sie­
dem tysięcy mieszkańców woje­
wództwa. 

ŚWIĘTOWANIE 
Z TRZEŹWOŚCIĄ 

W całym kraju od 14 do 17 sier­
pnia trwa policyjna akcja „Trzeź­

wość". Od lat ostatnie dwa tygo­
dnie miesiąca szczególnie obfitują 
w wypadki drogowe, a ponadto 
wciąż wzrasta ilość tragedii, spo­
wodowanych nietrzeźwością i pie­
szych, i zmotoryzowanych. 

W Łomżyńskiem, szczególnie 
14 i 17 sierpnia, przybędzie poli­
cyjnych patroli na drogach o du­
żym natężeniu ruchu (tzw. tury­
stycznych). Natomiast 15 i 16 sier­
pnia, zwłaszcza po _południu i no­
cą, policja będzie „miała oko" na 
wracających do domu uczestni­
ków dyskotek i zabaw wiejskich, 
o których miejscach jest poinfor­
mowana. 

Kontrola na drogach może 

ograniczyć się tylko do badania 
stanu trzeźwości kierowców. 

Podczas długiego weekendu 
więcej służb pełni nie tylko „dro­
gówka", ale także inne we wszy­
stkich jednostkach policji. 

ZNAKI 
CZASU 

• Rządowe zapomogi dla p~ 
wodzian (3 tys. zł) dostało już ~ 
tys. osób spośród 40 tys. upr• 
wnionych. 

• Od pięciu miesięcy nie plao 
•2!a leki Centrum Zd~owia Dziecka 
Hurtownicy odmówili dalszyc~ 
dostaw, dyrektor CZD zlecił przy. 
jmowanie dzieci tylko w stana~ 
bezpośredniego zagrożenia życia 

• Fabryka wódek w Poznani~ 
należąca do Polmosu, wraca do 

spadkobierców przedwojenny~ 

właścicieli, zdecydował NSA. Fa~ 
ryka „Likwowin" (tak nazywali 
się wcześniej) została znacjona]f 
zowana w 1949 r. 

• W Polsce każdego roku uni~ 
ważnia się ok. trzech tysięcy mal 
żeństw zawartych w Kościele ko 
tolickim. Przed sądami państw~ 

wymi rozwodów jest dziesięci~ 
krotnie więcej. 

• Na czterech mężczyzn uu 
leżnionych od alkoholu przypatli 
jedna kobieta, wynika z bad~ 

Państwowej Agencji Rozwiązyw, 

nia Problemów Alkoholowych.~ 
1980 roku w kraju trzykrotni1 
zwiększyło się spożycie alkohofo 
wśród kobiet. 

• Kobieta powinna mieć pmi 
do aborcji w pierwszych tyg~ 

dniach ciąży, uważa 35 proc. alf 

kielowanych CBOS; raczej tak· 
sądzi 30 proc„ raczej nie - lf 
proc„ zdecydowanie nie - 14. 

Urząd Ochrony Państll'! 

rozpoczął oddawanie rzeczy ow 
bistych, które w latach 80. SB 11 

rekwirowała w czasie rewizji i 

mieszkaniach opozycjonistów. 

• Przeniesienia „grobów k~ 

munistycznych zbrodniarz)' 
Cm.in. zwłok B. Bieruta, W. ~ 
mułki, M. Spychalskiego) z Pow~ 
zek domaga się Liga Republikafr 
ska. Komentarz większości u 
powań politycznych w Polsce ~ 
tego pomysłu: w grobach grzebal 
tylko barbarzyńcy. 

„ NIE" 1 

Wciąż ni 
sprawa zwrotu 
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dzibą Muzeun 
ży, 0 ~tórą 
Ewangehcko-J. 
Wojewoda pr· 
gulacyjnej sw 
zostały spełff 
warcia ewent1 
chomość o po 
ra została przE 
na mocy posta 
towego w Łon 
1971 roku, a 
na podstawie 
roku o mają 
poniemieckid 
ruchomości, 1 

niezgodne z 
stosunku Pa 
Ewangelicko-P 
Rzeczpospolitl 
ku. Wojewod< 
roszczenia Pai 
rozliczeń ze 1 

nakładów por 
cję i remont si 

ocz' 
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KilkuletniE 
niosły porozu 
i r74du duńs 
korzystania I 
miliona dola1 
oczyszczalni 
zgodzili się, 
czne sprzętu, 
piony za te 
strona łom 
chcieli pr~ 
urządzeń s~ 

przydatnych 
wielkości) . I 
miasto będzi1 

milionów zło 
mocy poza wl 
względu na ri 
wu Wisły, poj 
lezienia part 
Szwecji, zai1 
czystością Bal 

„ZJ. 
Akt notaria 

go .7.amtex" SJ 
jących z przed 
ciele i wicewoj 
sposób zakoń1 
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do zapłacenia 
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westowania 3 : 
dy z Bankiem 

Pieniędzy i : 
lrzebują mieszl 
POWódt gminy 
dztwie wałbrzy: 
spotkali się w l 
dziłowie z wójtc 
nu _Grajewa (i 
Stwierdzili, że 
&minie aż tak v 
się tylko pienią 
domów oraz ka 
zboże i inne dar 
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„ NIE" WOJEWODY 

W ·ąż nie rozstrzygnięta jest 
Cl Ś . ł zwrotu nieruchomo c1, w as-

sprawa , b d . . 
Ś . Skarbu Panstwa, ę ąceJ s1e­no c1 

d 
'b Muzeum Okręgowego w Łom-

z1 ą . . P f' . którą upomina się ara 1a 
zy, o k p· 

gelicko-Augsburs a w 1szu. 
Ewan .ł K . „ R 
W ·ewoda przedstawi om1si1 e-

OJ . . k . . 
gulacyjnej sv.:oie stanoWis. o. „me 

lały spełnione warunki do za-
zos . dy'' N' arcia ewentualne) ugo . ieru-
~homość 0 powierzchni 0,09 hekta-

została przejęta na rzecz Państwa 
ra · sdP · mocy postanowienia ą u owia-
na źd · 'k towego w Łomży w pa z1~rm u . w 

1971 roku, a w drodze zas1edzema, 
na podstawie dekretu z marca 194~ 
roku 0 majątka~h op.uszczonyc~ 1 
poniemieckich. Ządame. zwrotu ~e­
ruchomości, uważa woiewoda, 1est 
niezgodne z przepisami Ustawy o 
stosunku Państwa do Kościoła 
Ewangelicko-Augsburskiego w 
Rzeczpospolitej Polskiej z 1994 ro­
ku. Wojewoda nie akceptuje także 
roszczenia Parafii bez jakichkolwiek 
rozliczeń ze względu na wysokość 
nakładów poniesionych na adapta­
cję i remont siedziby Muzeum. 

OCZYSZCZANIE 
Z DUŃCZYKAMI 

I ILE BÓG DA I 
„Z okazji setnej rocznicy urodzin dużo z drowia, spokoju i miłości 

bliskich i bliźnich" Marii Witkowskiej z Zambrowa życzył burmistrz 
miasta Lech Feszler. 

Wojewoda Mieczysław Bagiński uhonorował jubilatkę medalem „Za 
zasługi dla województwa łomżyńskiego". „Pani zasługi są godne powtó­
rzenia przez inne matki", powiedział. 

Delegacja Związku Sybiraków z prezesem Henrykiem Milewskim 
wraz z gratulacjami podarowała solenizantce złoty krzyż Sybiraka. „Jest 
nas jeszcze w kraju 86 tysięcy, ale niewielu stulatków'', zauważył pre­
zes. 

W lipcu Maria Witkowska z Zambrowa skończyła sto lat. O urodzino­
wej uroczystości pamiętała nie tylko rod.z:ina. Nie wszyscy zresztą naj­
bliżsi jej sercu mogli w tym dniu być razem z nią. 

Maria Witkowska spędziła na Syberii sześć i pół roku. W czasie ze­
słania zmarł jej, wówczas dziesięcioletni, syn Karol. Mąż Władysław 
zginął w Katyniu. Przed wojną pracował w policji, był starszym poste­
runkowym w miasteczku Rubieżewicze. Po wojnie dzieci pisały, że ich 
ojciec był robotnikiem i nigdy nie mówiły o Katyniu. 

Dwaj starsi synowie „Wacław i Jan" walczyli pod Monte Cassino; 
pierwszy był lotnikiem, drugi łącznościowcem. Obaj nie wrócili do kraj. 
Wacław (dziś ma 74 lata) mieszka w Australii, a o rok młodszy Jan w 
Anglii. W Polsce pozostał Antoni, który mieszka w Międzyzdrojach i 
córka Jadwiga, opiekująca się matką. 

- Mam sto lat i ile Pan Bóg da, tyle będzie dobrze - mówi Maria Wit­
kowska. 

Od jedenastu lat, gdy dostała wylewu, nie wychodzi z mieszkania, 
<;:iągle stara się być samod.zielna, ale wiek coraz bardziej daje o sobie 
znać. Czasami jeszcze dobrze pamięta w swoich pięciu wnukach, ośmiu 
prawnukach, o zdarzeniach sprzed lat. Ale bywa i tak, że pamięć zupeł-
nie się wyłącza. · 

Zapytana o receptę na długowieczność, uśmiecha się szczerze i mówi 
„że musi być zdrowie". Ona nie przestrzegała specjalnych diet, jadła, co 
było, kawę piła i od święta wychyliła toast. I tak robi do dziś. (m) 

EMERYCI 
Z PODEJRZANYM 

WODZEM 
Pełnomocnikiem Krajowej Partii 

Emerytów i Rencistów w Łomżyń­
skiem jest Stanisław ż., emerytowa­
ny kierownik pralni Wojewódzkie­
go Szpitala Zespolonego w Łomży. 
Prawdopodobnie niewielu zwolen­
ników tej nowej i dobrze notowanej 
w sondażach siły politycznej wie, 
że przeciwko pełnomocnikowi to­
czy się dochodzenie łomżyńskiej 
policji pod nadzorem prokuratury. 
Stanisław ż. podejrzany jest o do­
konanie nadużyć na kilka tysięcy 
złotych w okresie kierowania pral­
nią. Według ustaleń śledztwa pral­
nia świadczyła usługi instytucjom i 
osobom spoza szpitala, a część 
opłat trafiała do kieszeni kierowni­
ka, zamiast do szpitalnej kasy. Po­
dobnie działo się z pieniędzmi za 
sprzedawany pokątnie proszek do 
prania. 

INWAZJA MOCY 
Inwazja Mocy Radia RMF FM, z 

którą rozgłośnia objeżdża latem wie­
le miast w kraju, zawita w Łomży 15 
sierpnia. Od godz. 12.00 na placu u 
zbiegu Alei Piłsudskiego i ulicy Za­
wadzkiej Radio proponuje wiele 
atrakcji ro.in. z wieczornym wystę­

pem zespołu O.N.A. i pokazem świa­
teł laserowych. 

Kilkuletnie negocjacje przy­
niosły porozumienie władz Łomży 
i rządu duńskiego w sprawie wy­
korzystania grantu w wysokości 
miliona dolarów na modernizację 
oczyszczalni ścieków. Duńczycy 
zgodzili się, aby warunki techni­
czne sprzętu, który zostanie zaku­
piony za te pieniądze, określiła 

PIĄTY NA ŚWIECIE MAPA - RARYTAS 

strona łomżyńska (wcześniej 
chcieli przeforsować dostawy 
urządzeń swojej produkcji, nie­
przydatnych dla obiektu tej 
wielkości). Na całą inwestycję 
miasto będzie musiało wydać 26 
milionów złotych i poszukuje po­
mocy poza własnym budżetem. Ze 
względu na rolę Narwi jako dopły­
wu Wisły, pojawiła się szansa zna­
lezienia partnera finansowego w 
Szwecji, zainteresowanej bar,dzo 
czystością Bałtyku. 

Marcin Rzodkiewicz z Łomży 
zdobył piąte miejsce na IX Mi­
strzostwach Świata Modeli Żaglo­
wych, które odbyły się w Iławie. 

w mistrzostwach brało uoział 
szesnaście ekip (około 100 zawo­
dników); pierwsze miejsce zajął 
zawodnik z Chin. Reprezentacja 
Łomży po raz pierwszy zawindo­
wała tak wysoko. Marcin ma 
osiemnaście lat, jest członkiem 
modelarni Łomżyńskiej Spółdziel­
ni Mieszkaniowej, prowadzonej 
przez Lecha Szybińskiego, tak 
wysoką pozycję na mistrzostwach 
przyniósł mu model F-5 (E). Gra­
tulujemy zawodnikowi i jego opie­
kunowi. 

„ZAMTEX" SPRZEDANY „ZAMTEXOWI" 
Akt notarialny sprzedaży Zambrowskich Zakładów Przemysłu Bawełniane­

go „Zamtex" spółce Zambrowska Bawełna „Zamtex", złożonej z firm kooperu­
jących z przedsiębiorstwem oraz części pracowników, podpisali jej przedstawi­
ciele i wicewojewoda Jan Niebrzydowski reprezentujący Skarb Państwa. W ten 
s~osób zakończony został dwuletni okres przygotowań do prywatyzacji naj­
większego w województwie przedsiębiorstwa, a równocześnie największego w 
kraju przekształconego metodą tzw. szybkiej sprzedaży. Nowy właściciel ma 
do zapłacenia 250 tysięcy złotych, ale przejmuje także wszelkie długi „Zamte­
xu", zobowiązał się do utrzymania poziomu zatrudnienia przez 3 lata i zain­
westowania 3 milionów w tym okresie. Opóźniająca prywatyzację sprawa ugo­
dy z ~ankiem Gospodarki . Żywnościowej załatwiona została zgodnie z życze­
manu banku: spółka wzięła w nim kredyt i spłaciła zobowiązania wynikające z 
ugody. 

SOLIDARNI W TRAGEDII 

Mapa Polski z 1772 roku, zakupiona w poznańskim antykwariacie, 
jest najnowszym cennym nabytkiem Muzeum Okręgowego w Łomży. 
Zachowana w bardzo dobrym stanie przedstawia ówczesne granice kra­
ju z podziałem na palatynaty. -

Niezwykła to mapa także z innych względów. Łomża zapisana jako 
„Lumsa" zaliczona została do „urbes celebros", czyli miast bogatych w 
ludność; „Wasosse" (Wąsosz) do „pagi", czyli wsi; ,,Nowigrod" (Nowo­
gród) i Wizna (nazwa nie zmieniona) do „civitas", czyli miast, a ,,Zem­
brow" (Zambrów) do „castra", czyli do koszar. Zaskakująca jest lokaliza­
cja niektórych miejscowości. Mapa nie odpowiada współczesnym także 
pod względem skali. Ale wtedy, 225 lat temu, był to na pewno kartografi­
czny, geodezyjny i poligraficzny sukces. 

POLICJA PRACY 
W AKCJI 

Ponad 330 kontroli przeprowa­
dził w pierwszym półroczu Wydział 
Legalności Zatrudnienia Wojewó­
dzkiego Urzędu Pracy w Łomży, czy­
li popularna policja P,racy. Dla Skar­
bu Państwa udało się dzięki działa­
niom inspekcyjnym odzyskał pra­
wie 13 tysięcy złotych. Kontrolerzy 
stwierdzili m.in. 56 przypadków za­
trudniania osób zarejestrowanych 
jako bezrobotne (czasami z winy ich 
samych, a cz.asami pracodawców). 
Nie było natomiast nielegalnego za­
trudniania cudzoziemców. Naduży­
cia polegają ro.in. na rozpoczęciu 
przez bezrobotnych działalności go­
spodarczej bez zgłaszania tego urzę­
dom pracy, zatrudnianiu bez umów 
o pracę, unikania płacenia składek 
na ZUS i Fundusz Pracy, fikcyjnym 
zatrudnianiu bezrobotnych, aby po 
odpowiednim okresie mogli uzyskać 
prawo do zasiłki~. 

OKALECZONE 
ŻNIWA 

Łomżyńskie zajmuje drugie miej­
sce (po lubelskim) wśród woje­
wództw, w których w ubiegłym roku 
zdarzyło się najwięcej wypadków w 
rolnictwie. Zgłoszonych zostało aż 
2954. 

Liczba nie rejestrowanych wy­
padków dzieci przy pracach rolnych 
równa się połowie oficjalnej staty­
styk.i, uważa Zbigniew Serwański z 
Głównego Inspektoratu Państwowej 
Inspekcji Pracy. 

LISTA NARODOWO­
·CHRZEŚCIJAŃSKO­

-DEMOKRATYCZNEGO 
BLOKU DLA POLSKI 

Państwu Joannie i Kazimierzowi Kicunom 
serdeczne wyrazy współczucia 

z powodu śmierci 

Pie?iędzy i ziemniaków na zimę po­
trzebuią mieszkańcy zniszczonej przez 
powódź gminy Dobromierz w wojewó­
dztwie wałbrzyskim. Jej przedstawiciele 
5P?tka~i się w ubiegłym tygodniu w Ra­
dziłowie z wójtami i burmistrzami z rejo­
~~ Graj~':"'a . (po Jedwabne i Wiznę). 

. e.rdzih, ze woda nie wyrządziła w 
~mie aż tak wielkich strat i przydadzą 

iiłil;.-...-P'i'I ~ię tylko pieniądze na remont zalanych 
~mó"':' oraz kartofle. Nie jest potrzebne 

z oze 1 inne dary. 

~TKl,TEŚCIO\VEJ 
składają: współwłaściciel i pracownicy 

firmy PHU „DOMAX" 
Wysokie Mazowieckie 

Listę kandydatów do Sejmu two­
rzą: Kazimierz Pękała (lekarz i ra­
dny z Zambrowa) , Grzegorz Napo­
leon Olechowski z Warszawy (rol­
nik, wiceprezes Izby Mięsnej) , Sta­
nisław Łapiński (Przewodniczący 
Biura „Radia Maryja" w Łomży), 

Waldemar Gąsiewski (technik wete­
rynarii ze Stawisk) , Stanisław Pięt­
ka (lekarz weterynarii z Czyżewa), 
Bogdan Łapiński (lekarz z Graje­
wa), Marek Tomasz Krajewski, (rol­
nik ze wsi Krajewo Budziły) i Jan 
Jarota (prezes Stronnictwa Narodo­
wego i radny z Łomży). 

KONTAIOY · ~ 



Biega. z pokoju do pokoju, rzuca jakieś pojedyncze słowa. 
Prze~ moment, zmęczony, przytuli się do matki i już znów 
pędzi. 

Ten moment to już sukces, to już chwila kontaktu. 
Czasami odpowie na pytanie. I to znowu sukces. 
~rzed s?~m przybiega do Marty. Nie chce, żeby go mył 

~adek, OJc1ec, tylko ona. Mama. Cieszą się tym. A więc ma 
JUZ określone potrzeby emocjonalne. 

\. 

Triumf miłości 
Skończył rok, dwa: ruchliwy, w 

ciągłym pędzie, wszystko burzył, 
wyrzucał, nie bawił się ze star­
szym bratem i siostrą. Rozumieli: 
dziecko jest bardzo żywe. Byli 
cierpliwi: wyrośnie z tego. 

Skończył trzy lata: nie mówił 
tylko krzyczał. Dopiero wtedy za­
częli się niepokoić. Był zbyt dzi­
wny, niepodobny do pozostałych. 

Zaczęli szukać ratunku u lekarzy. 
Najpierw pojechali do ortopedy, 
do Otwocka. Niech spojrzy, jak 
Michaś chodzi. Czy jest to chód -
charakterystyczny dla dzieci z po­
rażeniem mózgowym? Spojrzał, 

wykluczył porażenie. Poszli do la­
ryngologa, może dziecko jest głu­
che? Dlaczego nie reaguje na wo­
łanie, na szept, krzyk? Tego nie 
wiedział. Ale słuch miał dobry. 
Poszli do neurologa, p sychologa, 
psychiatry. Każdy z nich badał 
swó j obszar wiedzy, jeden wyci­
nek: „wsfystko w porządku". Do­
piero psychiatra w Centrum Zdro­
wia Dziecka dokonał przełomu w 
tych diagnozach , Po raz pierwszy 
użył słowa: „zachowanie a utysty· 
czne". Próbował pomóc. Mówił: 
„Nie wiemy, jaka jest przyczyna, 
że Michaś nie mówi. Pewne ko­
mórki w mózgu, odpowiedzialne 
za mowę, nie pracują. Trzeba do­
prowadzić do tego, by sąsiednie 

komórki przejęły tę funkcj ę." I za­
pisał leki. 

D otarli do Stowarzyszenia 
Pomocy Osobom Autysty­

cznym w Gdańsku. Potwierdzili: 
„Stwierdza się autyzm wczesno­
dziecięcy w stopniu lekkim oraz 
opóźnienie w rozwoju umysło­
wym. Największe możliwości roz­
woju wykazuje strefa rozumienia 
mowy." 

Zaczęli czytać książki na temat 
choroby. Okazało się, że każdy 

przypadek jest inny i wymaga in­
nego podejścia. 

We wszystkich jednak najważ­
niejsze było, by kochać takie agre­
sywne, nieobecne dziecko. 1 oni 
go kochali. Zdarzyło się, że ugryzł 
Anię, starszą siostrę. „To nic, Mi­
chaś" , mówiła. Rozumiała: jest 
chory. 

Zaczęli codziennie wydobywać 
z niego słowa, skojarzenia. Przy­
szła do domu pani logopeda, ba­
wili się: położyła papierek, dmu­
chnęła, · naśladował ją. Ale na 
dziesięć zabaw, podobała mu się 
tylko jedna. Pani mu też się spo­
dobała, pożegnał ją pocałunkiem. 
Patrzyli zdumieni. 

W tym czasie, miał wtedy 4 la­
ta, ważny był też "święty album". 

~ KOHTAIOY 

W albumie były zdjęcia mamy, ta­
ty, domu, był on sam, Michał, 

zwierzęta. Dziesięć zdjęć z podpi­
sami. Czytali ten alb11m, oglądali, 
nazywali wszystko, każdy obraz, 
każdy dźwięk. I oto za którymś 
razem Michaś zaczął pokazywać. 
„To jest koń, a to jest Michał, to 
jestem ja." 

I oto pewnego dnia radość całe­
go domu: Michaś pierwszy pod­
biegł do mamy i się przytulił. Czy­
li już była szczelina w jego świe­
cie. Już dopuszczał tam kogoś. 

Wiedzieli, że ich dziecko nie żyło 
w samej głębi autyzmu: nie kiwał 
się, nie zadawał sobie bólu, nie 
rozdrapywał ciała. Był jakby pod 
samą powierzchnią: każdego dnia 
trzeba było tę powierzchnię prze­
kłuwać. Każdego dnia robić więk­

szy wyłom. Pół godziny nauki z 
matką, pół godziny z dziadkiem, 
spacer z ojcem, pół godziny z lo­
gopedą raz w tygodniu (więcej nie 
wytrzymywał) . Zaczynał kojarzyć 

słowa z obrazkami, zaczynał czy­
tać litery. 

- Idziemy sobie ulicą, a on 
czyta reklamę „Danone". Nie wie­
rzę. Może ktoś mu tak przeczytał 
i zapamiętał? Idz iemy dalej, on 
czyta „Sama" (przekręcił , było 

„Sawa"). To już dla mnie dowód, 
naprawdę czyta! - mówi ojciec. 

Zaczął chodzić do przedszkola. 
Niektóre wychowawczynie nawet 
przestudiowały odpowiednie 
książki , by umieć z nim postępo­

wać. Rzucał piaskiem na inne 
dzieci, jakby ich nie widział. Sam 
piasek go cieszył. Nie liczyło się 
otoczenie. Gdy napotkał kałużę, 
nie pozwolił się oderwać, wycho­
dził cały mokry. Lubił też rzucać 
kamienie do wody. Panie w przed­
szkolu nieraz nie potrafiły nad 
nim zapanować. Nie włączał się 
do zabaw z innymi dziećmi. Ale i 
tu był wyłom: lubił zabawę w 
„starego niedźwiedzia". Robił też 
wycinanki, rozróżniał kolory, roz­
poznawał dzieci, pamiętał ich 
imiona. 

Podczas oglądania bajek, potra­
fił się skupić na filmie tylko w je­
dnym wypadku: gdy dotyczył 
zwierząt. Reagował na polecenia 
„posprzątaj", „podaj", „przynieś". 

Wszystko to już dużo, ale ciągle 
mało. Wytrzymywano z nim rok i 
szedł do następnego przedszkola. 
We wrześniu będzie w trzecim. 

Późny wieczór. Michaś, tak jak 
i jego młodszy brat Jasiu (starsze 
są na wakacjach), całuje mamę na 
dobranoc. 

HANNA WRZOS 

C 
iepły, letni wieczór. Wszy­
stko już opor74dzone. Wy­
dojone krowy, nakarmione 

świnie. 71-letnia Teresa Kamińska, 
mimo swego wieku, dużo pomaga 
w gospodarstwie. Ale dzisiaj jest 
wyjątkowo aktywna. Nieustannie 
się krząta, wynajduje coraz to nowe 
zajęcie. Mąż Stanisław mówi do 
niej: „ Tereska, chodź, usiądź. Jaka 
ciekawa audycja w Radiu Maryja, 
posłuchaj." „Daj spokój, jeszcze 
mam tyle do zrobienia. Pójdę na 
warzywo, przyniosą tobie szczy­
piorku. Przecież tak lubisz ziem-

nie czym prędzej na pastwisko, 
przywołuje byka. Ten, jak Z\Vykl 
posłuszny, przybiega szybko. Lllb~ 
gdy gospodarz głaszcze go po 5~ 
Ale_ teraz jest ~ie~pokojny, \Vręci 
rozjuszony, z z1em1ą w nozdrzach. 
P~weł już ~e, ~o się ~tało. Zos~. 
Wia byka, b1egme daleJ. Widzi hu\ 
potem drugi, kilka metrów dal . 
chustkę. Matkę znajduje na skra·~ 

twi. k L . Jo pas s a. ezy w z.agłębieni~ 
wciśnięta w mały rowek po drellł 
cji. Skulona, umorusana, cała 11 
ziemi. Resztkami sił mówi: ~ 
bierz byka". „Mamo, jak to się s~. 

Corrida po polsku 
Niedaleko Rajgrodu byk pobódł na śmierć gospodynię. 

Byka-zabójcę zjedzono na stypie. 

niaki ze zsiadłym mlekiem, skwar­
kami i szczypiorkiem", odpowiada. 

Razem wychod7.ą z domu. Wa­
rzywo niedaleko. Trzeba wyjść z.a 
garaż i przejść kawałek pastwiska, 
na którym się pasie spokojny, ro­
czny byczek w towarzystwie kilku 
jałówek. Teresa idzie po szczypio­
rek. Mąż, mający problemy z ser­
cem, postanawia z.aczekać w gara­
żu. Garaż duży, na samochód, dwa 
ciągniki i maszyny rolnicze. Stoi w 
nim także stara wersalka. Stani­
sław kładzie się, odpoczywa. 

Teresa i Stanisław Kamińscy 
mieszkają z synem Pawłem, syno­
wą Agnieszką i trójką wnuków nie­
daleko Rajgrodu. Pół godziny temu 
do synowej przyjechała koleżanka. 
Siedzą w gościnnym pokoju, gawę­
dzą, piją kawę. Mieszkanie obszer­
ne, piętrowe, tzw. słupek. Syn Pa­
weł, najmłodszy z czworga dzieci 
Teresy, został na gospodarstwie. 
Reszta w mieście. Pawła nie ma w 
domu. Po południu pojechał ciągni· 
kiem do wioski. Kamińscy mie· 
szkają na kolonii. Mają ponad 
30-hektarowe gospodarstwo. Za­
możni, wzorowi rolnicy. Często lu­
bią chwalić się swoim bogactwem. 
Jednak, trzeba przyznać, zdobyli je 
ciężką, uczciwą pracą. 

W reszcie przyjeżdża Pa­
weł. Idzie do mieszka­
nia. Rozmawia z żoną i 

jej koleżanką, z dziećmi. Po kilku­
nastu minutach pyta, gdzie jest ma­
musia. Wyszła po szczypiorek. Ale 
rzeczywiście było to dość dawno, 
chyba z godzinę temu. Zaniepoko­
jenie. Coś musiało się stać. Paweł 
wybiega na podwórko. Krzyczy: 
„Mamusia, mamusia„." Zagląda do 
chlewa, do stodoły. Nie ma. Wie­
dziony dziwnym przeczuciem bieg-

ło?" „Zaatakował mnie z tyłu, upa~ 
łam", odpowiada. Potem pra\Vi, 
przez godzinę byk ją bódł, tratowai 
niemiłosiernie. 

Paweł czym prędzej woła dom~ 
wników. Biorą drewniane drZlli 
szopy i na nich ostrożnie kła~ 

obolałą, jęc74cą z bólu Teresę. Cafy 
cz.as przytomna. Wyczekiwanie lll 
karetkę pogotowia. Do najbliższego 
szpitala dwadzieścia kilometrów. 
Minuty wydłużają się w nieskoń· 

czoność. Teresa błaga o wodę. Ni! 
chcą jej dać. Mogą być późnią 
komplikacje. ,,Ja umrę ... ", mówi, 
mimo że mówienie przychodzi jej z 

wielkim trudem. Wreszcie przyjei· 
dża pogotowie. W szpitalu badani~ 
prześwietlenie. Lekarz stwierdzi 
bardzo rozległe obrażenia. Połama­
ne ręce, nogi, uszkodzenie wewn~ 
trzne płuc i wątroby, krwiak na ser· 
cu ... ,,Jeśli organizm wytrzyma do 
rana, zostanie jeszcze jakaś nadzi~ 
ja", dodaje. 

O piątej nad ranem Teresa umi~ 
ra. 

A byczek był taki spokojny. 
Wcześniej Teresa często, czasem 
kilka razy na dzień, przechodzib 
obok niego. Głaskała, lubiła go. A 

on wyciągał szyję, łasy na pieszc7.t 
ty. Zaatakowana, zapewne wołałat 
pomoc, lecz nikt jej nie słyszal 
Najbliżej, nie opodal w garażu, b~ 
jej mąż, który jednak od jakiegm 
cz.asu niedomagał ze słuchem. 

Pogrzeb był ogromny. Tłumy I~ 
dzi. Mnóstwo samochodów. Trzech 
księży. Śpiewany /Óżaniec. 

Byka-zabójcę zjedzono na s~· 

pie. 
(P.S. W tekście zostały zmieni~ 

ne autentyczne imiona i nazwiska) 

ŁUKASZ MŁODZIŃSKI 

Łomżyńskie Przedsiębiorstwo 
Robót Inżynieryjnych sp. z o.o. 

w Łomży, ul. Poznańska 152, tel. 180-710 
oferuje: 

- beton towarowy w różnych markach od 8-7,5 do 8-25 
z dostawą do klienta 

- ceny konkurencyjne, np. beton 8-15, cena 110 zł/m3 

- pompa do podawania betonu 
- żwir, piasek z dostawą własnym transportem 
- usługi transportowo-sprzętowe i dźwigowe 
- słupy oświetleniowe OŻ 9 i OŻ 11 
- wykonawstwo robót ogólnobudowlanych 
- piaskowanie konstrukcji stalowej 
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ówi Józef Pot~raj (były na­
uczyciel z Liceum Medy­
cznego w Łomży~: - „Cza-

ś"7 pamiętam go dokładme: elegan­
'k .średniego wzrostu, szczu~, w 
1 ' d rze z pistoletem. Ruchliwy, 
unu • . hal " · 
dzo sympatyczny. Uś1!11ec s1~ 1 

:wytał za gardło. Kciukiem ~rzyCJS­
ał krtań, oczy wychodziły na 
. zch nie mogłem oddychać. Typ 
er ' M' ł B adystycznego gada. ie~zys aw . 
. . wysoki 0 sportowej sylwetce, ez me • . 

ochmumy, gburowaty. Prymitywny 
rostak. Wulgarny, brutalny. Uzłderśz~ł 
ięścią, dał kopa. Ale raczej ze o c1, 
iż z sadyzmu. 

Poteraj miał wtedy 18 lat. Uczę­
zał do liceum w Ostrołęce. Spot­

~~ ich po 44 latach. Znów siedzieli 
aprzeciwko siebie. TYJ? raze~ w 

Pełnie innych okohcznośc1ach: 
u . k 
onfrontacja w obecności pro urato-
a. Twarze rozniesion~, ale rysy zo­
tały. zostało spojrzeme, sposób by­
ia. „Czaruś" został sympatycznym 
teligencikiem, a Mieczysław .B. pro­

takiem. Poznał ich od razu, jeszc.ze 
a korytarzu. 

Tamci zaprzeczyli: nigdy go nie 
potkali, nie widzieli. 

„A jeżeli ja Wam przypomnę pe­
ne wydarzenia?", spytał Józef Pote­

aj. I rzucił im to wszystko, co żyło w 
im przez te wszystkie lata. „Pan 
mie mi to mówić, patrząc prosto w 
czy?!", oburzył się „Czaruś''. „Nie 
ylko w oczy! A gdyby pan nie po­
iósł konsekwencji swych czynów, 
o, o tak, obiema rękami bym pana, 
ak, jak pan mnie.„", odrzekł Poteraj. 

Cezary M. już nic nie powiedział. 
Uczeń Poteraj za pięciodniową 

rzynależność do tajnej organizacji 
ostał skazany na 5 lat więzienia. Na­
et nie za to. Najwyższy Sąd Woj­
kowy uznał wówczas, że „zachowa­
ie oskarżonego nie stanowiło prze­
tępstwa z uwagi na znikomy stopień 
po!ecznego niebezpieczeństwa czy­
u." Został skazany za to, co mówił 
rzed sądem. A mówił o tym, co 
rzeżył przesłuchiwany przez fun­
cjonariuszy PUB w Ostrołęce. 

- Kazano mi mówić prawdę, więc 
owiedziałem. Sędzia nie przerywał. 
potem skazał „za publicznie rzuco­

e oszczerstwa na UB". 
,,Józek Poteraj był szczupłym 

londynem, o gęstych, kędzierza­
ch włosach. Chłopak z tempera­

entem. Zapalony działacz", tak go 
spomina jeden z kolegów z rnłodo­

ci. Uczyli się w Liceum. Byli wycho­
ani na romantyzmie, patriotycznie, 
poczuciu polskości . Mieli dobrych 

auczycieli: Czesława Blocha (obe­
nie profesora historii najnowszej w 
atolickim Uniwersytecie Lubel­
kim), ks. dr. Stanisława Ołdakow­
kiego (później wykładał w Wyż­
zym Seminarium Duchownym w 
omży) . Ufali sobie, bliscy duchowo 
poglądach na rzeczywistość. Nie 

kceptowali tego, co szło ze Wscho­
u. 

Młodzież utworzyła podziemną 
rganizację. Wierzyła, że coś zwoju-

.1?zek pochodził z biednej, chłop­
~leJ rodziny. Dwa i pół hektara mu-
1~10 wyżYwić rodziców z dziewięcio­
?1em dzieci. Był bardzo zdolny, miał 
ię kszt~łcić. Chciał czegoś więcej: 
oś zrobić dla Polski. 27 marca 1952 
oku Wstąpił do Zj' ednoczonego 
tra · nmctwa Narodowego złożył 
r7u ' J 

.~,sięgę. Przybrał pseudonim Kot-
ca" K · " · otw1ca daje poczucia bezpie-

Zeństwa, bez niej trudno dobić do 
rzegu, przycumować. · 

Pięć dni później, wieczorem 31 
arca 1952 roku, z innymi został 
esztowany i odwieziony w kajdan-

kach do UB. Tarn, podczas rozkuwa­
nia go, złamał się kluczyk. Kazano 
mu położyć ręce na parapecie i obu­
chem siekiery rozbito kajdanki. Ze 
zranionej ręki bryznęła krew. Nikt 
nie wezwał lekarza. Na drugi dzień 
musiał opowiadać życiorys. Opowia­
dał rodzinno-uczniowski. Nie o to 
chodziło. 

Wtedy przejął go w swoje ręce Ce­
zary M. „Czaruś". Uznał, że inspira­
torami_ podziemnej organizacji był 
ksiądz Ołdakowski i nauczyciel przy­
sposobienia obronnego, Bloch. Po­
trzebne mu było potwierdzenie tej te­
zy. Poteraj nie potwierdzał. Pytał go o 

ra i ten odprowadzał mnie do piwni­
cy. 

To nie wszystko, co wymyślił 
„Czaruś", by go złamać. 

W pokoju przesłuchań był duży 
piec kaflowy. Palono w nim prawie 
do czerwoności. Poteraj musiał stać 
przy nim, w coraz większym osłabie­
niu, aż do omdlenia. Wciąż milczał. 
Kiedy otwierał oczy, leżał w wodzie, 
na betonie w karcerze. Były momen­
ty, że obojętniał: wytrzyma, czy nie. 
Cały czas wiedział tylko jedno: nie 
wolno mu nic powiedzieć na swoich 
przyjaciół z liceum, na profesora 
Blocha i księdza prefekta Ołdakow-

czonego Stronnictwa Narodowego, 
zetknął się z chłopcami z LO, z Pote­
rajem. Żebrowski miał pistolet pięcio­
strzałowy i trzy naboje. Dał na prze­
chowanie koledze. Kiedy go zatrzy­
mano, pokazano mu tę broń. Prze­
słuchiwał go Mirosław B. Przypiekał 
mu paznokcie papierosem. Kładł na 
paznokcie bibułkę i przepalał ją na 
wylot. Przez półtora tygodnia prze­
słuchań tak około 30 razy. Wszystkie 
palce miał uszkodzone. 

Bestia 

Potem powiedział, że temu fun­
kcjonariuszowi nic nie powie. Wziął 
go „Czaruś". Pytania w dzień i nocy. 
O broń, o organizację, o członków. 
Sadzał na nogach obróconego tabore­
tu, ściskał jądra do omdlenia, stoso­
wał metodę „pieca" i karceru. Skute­
go bił i kopał. 

Henryk Wołosz był przesłuchiwa­
ny także przez Mirosława B. i Cezare­
go M. B. ściskał rękami za gardło, ko­
pał kolanem w krocze, miażdżył sto­
py, bił po całym ciele, wyzywał wul­
garnie. Podobnie zachowywał się 
„Czaruś", strasząc dodatkowo wywie­
zieniem w głąb Rosji całej rodziny. 
Znęcanie się i szantaże przeszedł Jan 
Nysztal. 

nie przyznaje się do winy 
kontakty z nimi. „Miałem z nimi kon­
takty, jako uczeń. To wszystko. O ża­
dnej organizacji nic nie wiem", odpo­
wiedział. „Oni rzeczywiście nie nale­
żeli do organizacji", mówi_ dzisiaj. Za­
prowadzili go do piwnicy. W niewiel­
kim pomieszczeniu na betonowej po­
sadzce stała woda, ze ściany spływa­
ła wilgoć. Z otwartego, zakratowane­
go okna, wiał dodatkowy ziąb. Bo.se­
go, bez ubrania wepchnęli do 
wewnątrz. Z zapowiedzią: „Do rana 
masz czas do namysłu!" 

Dygotał z zimna i głodu. Puchły 
nogi, stawały się ciężkie. Nie poma­
gało rozcieranie i wypróbowana, 
chłopska metoda rozbijania ciała rę­
kami. Osłabiony, przemarznięty opie­
rał się o mokrą ścianą.i zasypiał. Raz 
tylko udało się usiąść na zostawioną 
przez niedopatrzenie miskę. W kar­
cerze przebywał 20 razy. Trafiła kosa 
na kamień. „Czaruś" był coraz bar­
dziej wściekły. Dusił go, chwytając za 
.koszulę, naciskając palcem krtań . 

Czynił to z upodobaniem i satysfak­
cją. „No i co, bohaterze, będziesz 
mówił", pytał. A kiedy ten milczał, 
chwytał go za włosy i uderzał głową 
o ścianę. Albo też kazał robić „roz­
grzewkę": kłaść się na podłodze i ro­
bić pompki. Stał nad nim i kiedy 
chłopak nie miał już sił podnosić cia­
ła, stawał oficerskimi butami na jego 
palcach: „Podnieś się!", wrzeszczał. 
Unosił się na piętach, i przesłuchanie 
kończyła seria kopniaków. 

- Trwało to tak długo, aż bestia 
się zmęczyła. Wtedy wołał pomagie-

~ 

skiego. „Umrę, ale ani słowa", zaciął 
się. 

K iedy odmówił nawet podpi­
sania protokołu, Cezary M. 
podskoczył do niego i ze­

rwał mu sznurek z medalikiem. Rzu­
cił go na podłogę: „On cię nie uratu­
je, zgnijesz!" Razem z Józefem Pote­
rajern zostali aresztowani: Jan Żeb­
rowski, Mieczysław Mieszko, Henryk 
Wołosz, Tadeusz Nysztal. 

Ojciec Żebrowskiego i jego brat 
Stanisław należeli w czasie wojny do 
AK, w ich dornu był sztab obwodu 
ostrołęckiego. Ojciec do 1947 roku 
ukrywał się w Przytułach Starych (z 
tej wsi pochodziła matka Jana). Uja­
wnił się. W 1949 roku został areszto­
wany i po pobiciu w UB skazany 
przez Komisję do Walki ze Spekula­
cją na 6 miesięcy obozu pracy. Wró­
cił schorowany. Stanisław Żebrowski, 
były akowiec, dostał 6 lat. Odsiedział 
40 miesięcy. Do dzisiaj nie słyszy na 
jedno ucho, tak oberwał. Byli prze­
słuchiwani przez innych funkcjona­
riuszy. 

Janowi Żebrowskiemu, uczniowi 
Liceum Pedagogicznego w Ostrołęce, 
„Czaruś" zaproP,onował współpracę. 
Miał być jego konfidentem w szkole 
albo wyleci. Niektórzy się przestra­
szyli, poszli na to. On odmówił. Ka­
zano mu podpisać zobowiązanie o 
zachowaniu tajemnicy i puszczono 
wolno. 

20 marca 1952 roku decyzją rady 
pedagogicznej został relegowany z 
Liceum. Wówczas wstąpił do Zjedno-

17 maja 1952 roku świtem wypro­
wadzono ich z piwnic i kazano wsia­
dać do. ciężarówki, krytej plandeką. 
Skuci po dwóch, zdążyli tylko zau­
ważyć, że jest pełnia wiosny. Że ude­
rzył ich zapach kwitnących bzów, 
śpiew ptaków. Dwóch konwojentów 
z pepeszami, z wilczurem, odstawiło 
ich do więzienia na Ratuszowej w 
Warszawie. Uczniowie otrzymali wy­
sokie wyroki, najwyższy, 8 lat, Jan 
Żebrowski. 

J 
ózef Poteraj z Łomży pierwszy 
przerwał milczenie. W sty­
czniu 1995 roku (do 1980 nę­

kany przez bezpiekę) zgłosił Komisji 
Badania Zbrodni przeciwko Narodo­
wi Polskiemu w Łomży oficjalne za­
wiadomienie o przestępstwie. Proku­
rator wszczął śledztwo w sprawie 
„stosowania niedozwolonych metod 
śledczych i bezprawnego pozbawia­
nia wolności osób z powodu ich 
przynależności politycznej". 

Cezary M. i Mieczysław B. nie 
przyznali się do winy. „Te zeznania 
są absurdalne i kłamliwe", uznali. Ża­
den z nich nikogo nie bił. B. przyznał 
się do przesłuchiwania „grupy mło­
dzieży z 1952 roku'', ale przecież nie 
bił, bo „zachowanie tej młodzieży 
traktowane było jako niegroźne." 

(cdn.) 
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I SEKS I 
W KOMPUTERZE 

"Poszukujemy pań do tańca 
erotycznego przed l.c.omputerem. 
Praca w samotności, kontrakt 
zagraniczny, wysolO.e płace", za­
chęcało ogłoszenie w olsztyń­

skiej prasie, zamieszczone przez 
Zbigniewa Tarnawę z Grajewa. 

W kandydatkę „do tańca ero­
tycznego przed _komputerem" 
wcieliła się reporterka „Super 
Expressu. Nabór do seksual­
no-komputerowej pracy w Niem­
czech prowadził sam Tarnawa. 

Dziewczyna, szczególnie z 
biustem odpowiedniej objętości, 
która przejdzie kwalifikacje, 
pracowałaby w żółto-niebieskim 
pokoiku. Dzięki znajdującej się 
w pokoju kamerze obraz prze­
kazywany byłby do komputera. 
Tak więc klienci z całego świata, 
którzy mają komputery podłą­
czone do sieci Internetu, mogli­
by obejrzeć jej ofertę. Jeśli bę­
dzie „dobra", ofert będŻie dużo. 
Od niej też zależeć będzie 

długość seansu. „Pani musi go 
podniecać. A on albo sam się 
onanizuje, albo odbywa stosu­
nek seksualny z żoną czy sekre­
tarką. To od pani w dużej mie­
rze zależy, ile taki seans trwa. 
Średnio 30 minut, ale jak klient 
napalony, to· może być i dwie go­
dziny", tłumaczył Tarnawa. Jeśli 
klient będzie dzwonił często, 

wówczas zarobki „tancerki" bę­
dą większe. Dodatkowo docenio­
na riliała też być znajomość ję­
zyków obcych. 

Właściciel erotyczno-kompu­
terowego biznesu zapewniał, że 
działalność jest legalna, jego 
wspólnik jest w Niemczech, 
gdzie właśnie mają pracować 

zwerbowane w Polsce dziewczy­
ny. Mieszkaniec Grajewa chwalił 
się, iż na założenie biznesu wy­
ciągnął trzy miliardy z konta 
swego ojca, który jest Ameryka­
ninem. Było to możliwe, bo Zbi­
gniew ma rzekomo podwójne 
obywatelstwo. Kandydatce pro­
ponował, by podpisała dwie 
umowy. Jedną, w której będzie 
wpisana prawdziwa kwota zaro­
bionych pieniędzy i drugą z za­
niżoną kwotą, dla urzędu skar­
bowego. 

Po sprawdzeniu rewelacji 
Tarnawy okazało się, iż istotnie 
22 lipca zarejestrował w olsztyń­
skim Urzędzie Miasta firmę „O­
na", która miała prowadzić dzia­
łalność artystyczno-handlową. 

Niemiecka firma, w której pra­
cuje wspólnik Tarnawy, jeszcze 
nie ruszyła. Grajewianin nie 
miał pozwolenia na nabór do 
pracy w Niemczech. Działał nie­
legalnie. Jego ojciec zaś, rzeko­
my Amerykanin z dużą forsą, 
mieszka w Grajewie i otrzymuje 
pięćset złotych emerytury. 

(a) 

POWRÓT DO TEMATU 

ZAKOCHANY TAJNIAK 

Pijany policjant Wydziału Krymi­
nalnego Komendy Rejonowej Policji 
w Łomży, który wygrażał bronią 

przypadkowym mieszkańcom Łom­
ży, nie poniesie konsekwencji pra­
wnych. Prokurator warunkowo umo­
rzył wobec niego postępowanie. 

Zdarzenie opisaliśmy w tekście 
„Zakochany tajniak" („Kontakty" 
26/97). Dla przypomnienia: wszy­
stko rozegrało się przed godziną szó­
stą rano na podwórku Edwarda S., 
który z synem pracował w garażu 
przy swoim samochodzie bagażo-

wym. Nagle do drzwi garażu zbliżył 
się nieznajomy mężczyzna. 

Edward S. sądził, że ma do czy· 
nienia z przyjezdnym ze Wschodu 
(ubranym w charakterystyczne dre­
sy). Nie mógł porozumieć się z beł­
koczącym intruzem, który zaczął 

być coraz bardziej natarczywy. Do­
szło do przepychanki, podczas któ­
rej nieznajomy wyciągnął spod pa­
chy pistolet. Przybysza udało się 

obezwładnić. Wezwani policjanci 
polecili rozwiązać napastnika, bo był 
to ich kolega. 

. Władysł~w B. został dys"iilinar. 
me zwolmony z pracy. w Poli , 
Sprawa trafiła do prokuratury. ~ 
siąc później Edward S. otrZYillal Jll 
stanowienie, w którym przec 
że postępowanie zostaje warll!lkZ: 
umorzone. Mimo że prokurator ~ 
podważył wiarygodności świadkó) 

(„groził w ten sposób, że wyci~ 
broń służbową i skierował ją w id 
stronę co wzbudziło w pokrzvw~ 
nych obawę, że broni tej użyje"). 

Wyrozumiałość decyzji prokll!t 
tor wytłumaczył dotychczasową nii 
karalnością policjanta oraz nadzieĄ 
że „nie popełni ponownie przest~ 
stwa". 

Sierpień oznacza na naszej pół­
kuli szczególnie intensywne wę­
drówki ptaków. Nadchodzi pora, 
przed którą trzeba uciec tam, gdzie 
można przeżyć, aby znów wiosną 
wrócić w rodzinne strony na lęgo­
wiska. 

PTAKOM W DROGĘ 

Symbolem odchodzącego lata są 
dla nas przede wszystkim nagle 
opustoszałe bocianie gniazda. Tak 
stanie się już około 20 sierpnia. 
Przed naszymi boćkami wielka wy­
prawa: 10 tysięcy kilometrów; na 
sam skraj Republiki Południowej 
Afryki. 

Bociany to świetni szybownicy. 
Do kolejnego etapu podróży, po od­
poczynku, wyruszają 2-3 godziny 
po świcie, kiedy słońce ogrzewa 
ziemię nierównomiernie, co w nie­
których miejscach tworzy wznoszą­
ce ciepłe prądy powietrza, tak zwa­
ne kominy. Boćki niczym szybowce 
wykorzystują ten najbardziej 
oszczędzający energię sposób lata­
nia. Do Afryki wędrują nad lądem, 
omijając Morze Śródziemne, nad 
którym nie powstają powietrzne 
„kominy". I tak od „komina" do 
„komina", po czterech miesiącach, 
docierają do celu wyprawy. Podró­
żują w niewielkich stadach, zawsze 
pod wodzą doświadczonych „pilo­
tów'', doskonale znających trasę . 

Czajki, ptaszki z charakterysty­
cznym śmiesznym piórkiem na gło­
wie, symbol Łomżyńskiego Parku 

Krajobrazowego Doliny Narwi, zi­
mują z reguły w Europie Zacho­
dniej, gdzie szczególnie upodobały 
sobie północ Francji. Właściwie wę­
drują bez końca. Już w maju wyru­
szają w podróż ptaki dorosłe; młode 
odlatują etapami nawet do listopa­
da. Kiedy na Zachodzie zima okazu­
je się sroga, czajki lecą do Hiszpanii 
lub na północne wybrzeże Afryki. 

Żurawie, także i te z doliny Bieb­
rzy, znów utworzą charakterysty­
czny piękny klucz. Nieprzypadko­
wo. Ten sposób lotu w stadzie spra­
wia, że każdy ptak doskonale przez 
cały czas widzi przewodnika i nie 
przeszkadza współtowarzyszom. 
Żurawie, podobnie jak bociany, wy­
korzystują ciepło wznoszące prądy 
powietrza. Wędrują na Półwysep 
Iberyjski, do Turcji, a część także 
do Egiptu i Etiopii. W podróży do 
ciepłych zimowisk pokonują około 
5000 kilometrów. 

Kukułki dorosłe pożegnaliśmy 
już w końcu lipca. Poleciały do pół­
nocno-wschodniej Afryki trasą li­
czącą nawet 12 tysięcy kilometrów! 
Pozostałe w miejscu urodzenia po­
tomstwo z końcem sierpnia wyru­
szy śladem rodziców zupełnie 
samodzielnie! Trafią do celu podró­
ży bezbłędnie! 

Jaskółki brzegówki, charakte 
styczne dla brzegów Narwi, budu' 
ce w skarpach norki, w sierpni: 
rozpoczynają wędrówkę do Afr · 
w okolice równika. Te małe, ważi 
około 12 gramów ptaszki, pokon~ 
dystans do 10 tysięcy kilometrów\ 
kto teraz nieomylnie przepo · 
nam deszcz? 

Pliszki żółte, niezwykle ruchli111 
ptaszki z charakterystycznym d 
gim ogonkiem, żegnają się z wil 
nymi nadnarwiańskimi łąkami i 
ruszają w wielką podróż przez 
harę, wędrując do 8 tysięcy kilo 
trów. 

Ale przy pożegnaniach cze · 
nas powitania: do Europy śro 
wej i południowej, na znaczhie 
godniejszą zimę, przylatują ptaki 
dalekiej północy i Skandynawii. 
roku gościmy o tej porze roku ta · 
gawrony i wrony z tamtej stro , 
Bałtyku, które „wymieniają się' 
naszymi, odlatującymi na Zach 
Europy tak niepostrzeżenie, że w 
le tego nie zauważamy. 

Ale nie wszystkim ptakom na 
zima straszna. Niezmiennie zost~ 
z nami między innymi wróble, · 
kawki i sikorki. Nie sposób sob! 
wyobrazić tę porę roku bez nich. 

A wiosną ptasi ruch zacznie · 
od początku. (gab) 

ł:.omża !HJlillH,J ul. Poligonowa 6 (d. Poznańska 152 A) 
tel. (0-86) 188-288; fax 180-360 

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANO - HANDLOWE 
przedstawiciel producentów i regionalny dystrybutor 

OFERUJE 

NOWOCZESNE TECHNOLOGIE BUDOWANIA I WYKAŃCZANIA WN~TRZ 
ł PŁYTY GIPSOWO-KARTONOWE profile do ścianek i akcesoria =~~=.,_~ nlDR GIPS!~~ 
ł SUFITY PODWIESZANE dekoracyjne: Thermatex, Parafon kRAUf goldband, rotband 

t GIPSY SZPACHLOWE I TYNKARSKIE ic1PSI DOLINA NIDY, 
t MASY SZPACHLOWE rozrobione „Joint Compound", „Akryl-Putz" 

ł MATERIAŁY DO OCIEPLEŃ BUDYNKÓW - metoda lekka-mokra: styropian, siatka, klej, 

wyprawy elewacyjne A ~ 
t SUCHE ZAPRAWY BUDOWLANE: klejowe, tynkarskie, TLAS ~ 

posadzki samopoziomujące, fugi 
t BOAZERIE PCV WEW. I ELEW. lfilllJ, SIDING, PANELE z MDF 

• STYROPIAN slvnoPOl. WEŁNA SZKLANA URSA 
t OKNA DACHOWE „VELUX" i „FAKRO", wyłazy dachowe, folie dachowe i budowlane 

ł RYNNY I RURY PCV „MARLEY" i „PLASTMO" 
t FARBY EMULSYJNE I AKRYLOWE, TAPETY z włókna szklanego (strukturalne) 

t CHEMIA BUDOWLANA: lepik, abizol, pianki, silikony, grunty, plastyfikatory, inne 

NA TERENIE MIASTA TRANSPORT BEZPtATNY 
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zwracam się z prośbą o zwrot 

d;~ki położonej przy ulicy 

szkolnej 3 wywłaszczonej w 1961 
roku. wywłaszczoną działkę 
przez te wszystkie lata użytkuję 
rolniczo. Proszę o pozytywne roz-

atrzenie mojego podania". p . 
Pięć pism powyższej treści 

wpłynęło na początku czerwca do 
Oddziału Geodezji i Gospodarki 
Gruntami Urzędu Rejonowego w 
Grajewie. Wszyscy ubiegający się 

0 
zwrot wywłaszczonych działek 

mieszkają nad Jeziorem Rajgro­
dzkim. Ich posesje dochodziły do 
nadbrzeżnego pasa, czyli prawie 

do jeziora. 
Po regulacji rzeki Jegrzni i zbu­

dowaniu jazów powodujących 

piętrzenie wody bywało, że dział­

ki były zalewane. 

- Zakład ubezpieczeń nie 

chciał płacić odszkodowań za zni­
szczone uprawy. Wtedy rolnicy 
sami wnioskowali, by odkupiono 
od nich nadbrzeżny pas - przy­
pomina burmistrz Rajgrodu Jan 
Olszewski. Wszyscy wywłaszcze­
ni (w 1961 roku było stu osiem­
dziesięciu właścicieli) zachowali 
prawo do wieczystego użytkowa­
nia. Nadal je uprawiali, ale w wy­
padku zalania nie ubiegali się o 
odszkodowania. 

Do tej pory żadne z pięciu po­
dań nie zostało rozpatrzone pozy­
tywnie. Dwa wnioski Urząd Rejo­

nowy umorzył, trzy będą przed­
miotem odrębnego postępowania. 
Okazało się bowiem, że istnieją 
rozbieżności między niektórymi 
aktami notarialnymi oraz że na 
cześniej wywłaszczonych dział-

Kołysanka 
przed potopem 

Przez dziesięciolecia wody nie było na polderach 
Odry po polskiej i niemieckiej stronie. Powstały więc 
na nich wsie i osady, między innymi Ławsk, który 
nie dopuścił do przerwania wałów. Aż nagle przyszła 
woda „tysiąclecia" i zamiast się wylać na naturalne, 
nie zabudowane rozlewiska, zalała Wrocław i inne 
miasta. W Rajgrodzie natura też uśpiła ludzi. I też 
ich może kiedyś zaskoczyć. 

kach zostały wybudowane w la­
tach 1967-68, zgodnie z uzyska­
nymi pozwoleniami na budowę, 
budynki gospodarcze. 

Podania o zwrot wpłynęły w 
czerwcu. Poprzedziło je wystąpie­

nie na sesji Rady Miejskiej w Raj­
grodzie Grzegorża Szozdy, ko­
mandora Yacht Clubu „Arcus". 

„Arcus" istnieje w Rajgrodzie 
od czternastu lat. Organizował re­

gaty, obozy szkoleniowe i kursy 

żeglarskie. Objął patronatem miej­
scową szkołę. Dzięki współpracy 

z Clubem powstały w niej z praw­
dziwego zdarzenia łazienki z na­
tryskami. Szkoła otrzymała dzie­
sięć jachtów. W ubiegłym roku 

„Arcus" odkupił od miasta za pół 
miliarda starych złotych stare 
przedszkole. Na jego bazie oraz 
po pozyskaniu od spółdzielni 

mieszkaniowej innych pomie­
szczeń, Club pragnie stworzyć 

ośrodek szkoleniowy dla żeglarzy 
niepełnosprawnych. 

_Ba.nk Spółdzielczy w Nowogrodzie zleci wykonanie w 
m1es1ącu wrześniu 1997 r. następujących prac: 

- Powstanie tu całoroczny za­
kład rehabilitacyjny z hotelem na 
czterdzieści łóżek, przystosowa­
nym dla niepełnosprawnych -
mówi komandor. 1. Obłożenie fundamentów banku płytkami elewacyjnymi. 

Powierzchnia robót 150 m2 

2. Obłożenie płytkami schodów wejściowych do banku. 
Powierzchnia robót 30 m2 

1 
. Oferty z pod~niem ceny .wykonania 1 m2 łącznie z podatkiem VAT z poz. 
1 z poz. 2 prqs1my składac do dnia 25.08.1997 r. 

Materiały zabezpiecza inwestor. Informacje - tel./fax: (0-86) 17-55-87 

k.z. 

SENSACYJNE UZDROWIENIE 

Na sesji Rady komandor, mó­
wiąc o planach Clubu, prosił o 
nieodpłatne przekazanie pomostu 
przy zatoczce zwanej Kątem. Za­

pewniał, że przyszły ośrodek 

szkoleniowy będzie otwarty dla 
wszystkich mieszkańców gminy i 
że ząpis taki zostanie zawarty w 

akcie notarialnym. Radni zdecy­
dowali nieodpłatnie przekazać po­
most „Arcusowi". O dofinansowa­

nie swojej działalności „Arcus" 
wystąpił do Państwowego Fundu­
szu Rehabilitacji Osób Niepełno­

sprawnych i do Urzędu Kultury 
Fizycznej i Turystyki. Oba wnios­

ki zostały pozytywnie zaopinio­

wane. 
- „z Rajgrodu robimy perłę 

Wschodu'', powiedziano w Zarzą­
dzie Głównym UKFiT. Planujemy, 

by w Rajgrodzie przygotowywała 
się polska ekipa żeglarzy niepeł­
nosprawnych do olimpiady w Sy­
dney 2000, by tu także szkoliła się 
kadra olimpijska żeglarzy spra­
wnych - mówi Grzegorz Szozda. 

Już we wrześniu zacznie się 

budowa nowych mostów z drugiej 
strony zatoczki, później powsta­
nie piękna aleja spacerowa z wy­
jściem na ulicę 1 Maja. 

Wieści z sesji Rady, że coś dają 
Clubowi, przeszły do miasta. Nikt 
nie mówił, że przyszła baza jest 
dużą szansą dla Rajgrodu, że 

znajdzie w niej zatrudnjenie oko­
ło czterdziestu osób. Mówiono, że 

dają i.. . pojawiły się podania o 
zwrot. 

- Na te decyzje burmistrz nie 
ma wpływu, ale myślę, że jest to 
społecznie niemoralne, jeśli ktoś 
wcześniej wziął pieniądze, a teraz 
ubiega się o zwrot - mówi bur­
mistrz Jan Olszewski. 

Prace Clubu mogą się przesu­
nąć ze względu na powódź. 

Jerzy Jaczyński, kierownik 
Urzędu Rejonowego w Grajewie, 
zwraca uwagę, iż podania o zwrot 
wpłynęły przed powodzią. „ Wo­
bec takiej sytuacji, jaka zaistniała 
w Polsce, wszystko powinno zo­
stać tak jak jest", uważa kiero­
wnik UR. 

- Tu nie było nigdy wody. Po­
winni mi oddać działkę - mówi 
Genowefa Mikulska. 

Wody nie było też u Stepnow­

skich, bo wcześniej brzeg padnie"' 
śli wyżej. Klepaccy czekają na 
geodetę. Myślą, że może po jego 

pomiarach, Urząd zwróci im 
działkę. (m) 

Rys. Jerzy Swoiński 

M P~ zbiorowym seansie przeprowadzonym przez Uzdrowiciela p. 
(L~~ ~ukszę z USA w Lu~łin!e, znikn~ł g~z z piersi p. Krystynie P. 
K . ~ •

1 
gu~ z ph~c p. Bozerue K. (Świdrnk), tarczycy p. Zuzannie 

HURTOWNIA OPAŁU „AGA" 
··(j;_e o etma torbiel wchłon~a się bez śladu p. Józefie W. 

z n~ny przez amerykańskich fachowców Uzdrowicielem o Nad­
c;'Yczainych Możliwościach pomaga w chorobach serca nerek tar-

J
.ell?' pr~ble~ach kobiecych, bezpłodności, trawienia, guzów, płuc, 

i w wielu mnych. 

Teraz Pan Marek Ruksza w Łomży 
S~ot~anie odbędzie się 31.08.1997 r. o godz. 16.00 

w Sali Widowiskowej Urzędu Wojewódzkiego, ul. Nowa 2 
tel. 16-42-71 wew. 200. 

Bilety i informacje: Regionalny Ośrodek Kultury, 
ul. Małachowskiego 4, tel. 19-02-00 wew. 16, 17. 

K-4667 

Stanisław Popławski 

Łomża, ul. Sikorskiego 166 A (stacja PKP) 
Tel. 160-240, dom. 188-861 

oferuje węgiel: 

-GRUBY -M/Ał:. 
-KOSTKA -GROSZEK 
-ORZECH -KOKS 

Najniższe ceny - sprzedaż ratalna - zapewniamy transport 
Fak. 685-o 
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sp1ęcia 
Podczas meczu ŁKS - Olim­

pia Zambrów drugi trener łom­
żyniaków dopingował swoich 
zawodników gęsto rzucanym 
„mięsem". Nie zdało się to na 
nic, bo do końca grali kiepsko. 
Faszerowanie „mięsem" nie za­
stąpi witamin zdrowego trenin­
gu. 

• 
Polska prawica odgrażała 

się, że tym razem pokona le­
wusów, bo pójdzie do wyborów 
zjednoczona. Tymczasem' w 
Łomżyńskiem list prawico­
wych jest już kilka, a „za pięć 
dwunasta" zgłosiła się jeszcze 
Narodowo-Chrześcijańska De­
mokracja. Wszystkie te ropy, 
awuesy, kapeeny, korwinowcy, 
gietrychowcy i narodowi chrze-

, ścijanie najpewniej (patrząc na 
wyniki wyborów prezyden­
ckich i referendum) złapią w 
Łomżyńskiem więcej głosów 
niż lewusy, ale każdy z osobna 
akurat tyle, by znaczyć nie 
więcej niż koło wędkarskie w 
Nurze. Z całym szacunkiem 
dla koła w Nurze i bez szacun­
ku dla kłótliwych prawiczków. 

• 
W odstępie dwóch dni w 

ł..omży czternastolatek zatrzy­
mał trzynastolatka i ukradł mu 
rower, a piętnastolatek podwę­
dził ze sklepu koszulę. A móWI 
się, że młodzież nie ma czym 
się w wakacje zająć. 

• 
Na początku kwietnia 151 

mieszkańców Zambrowa pod­
pisało się pod petycją przeciw­
ko sklepowi monopolowemu 
przy ul. Wojska Polskiego. 
Właściciel sklepu, wykorzystu­
jąc funkcję radnego, dotarł do 
nazwisk petycjantów i skiero­
wał do nich pismo z dwoma py­
taniami oraz groźbą, że brak. 
odpowiedzi potraktuje jako ak­
ceptację skargi i skieruje spra­
wę do sądu z powodu narusze­
nia dóbr osobistych. W tej sy­
tuacji przewodniczący Rady 
Miasta zwrócił się do prokura­
tury w Zambrowie o zbadanie 
sprawy i wszczęcie postępowa­
nia wobec grożącego. Prokura­
tor Jadwiga Zawadzka odmó­
wiła dochodzenia w sprawie, 
jak sama napisała „gróźb kie­
rowanych przez właścicieli 
sklepu". Wszczęła je za to w 
sprawie ustalenia, czy protest 
nie został sfałszowany. Są spra­
wy, których - jak mawiali 
starożytni Rzymianie - bez pół 
litra nie rozbieriosz. 

1 
Pochówki na łomżyńskim 
cmentarzu przy ulicy Ko­

pernika rozpoczęły się nie­
mal 200 lat temu. Epitafia, od naj­

starszych po współczesne, uświada­

miają odwieczną prawdę: ból i roz­

pacz po śmierci kogoś bliskiego 

człowiek zawsze odczuwa tak 

samo. Jak z nagrobka 20-letniego 

Otto Kause, który zmarł w 1879 ro­

ku: „Czym ty teraz jesteś ja byłem / 

Czym ja jestem ty będziesz". Na 

mogiłach Rosjan, pochowanych w 

tym okresie, napisy: „Boże spra­

wiedliwy! Uspokój i nagrodź go", 

„Przebacz mu Boże wszystkie grze­

chy zawinione i niezawinione i 

uspokój jego duszę", „Pokój pro­

chom twoim". 

Rodzice żegnani są między inny­

mi wierszem: „Ach Droga Matko / 

Jak smutno żyć bez Ciebie / Ty nie 

możesz przyjść do nas I My wiemy 

I Ale my do Ciebie przyjdziemy". 

Częste epitafia na grobach mał­

żonków: „Odeszłaś jak cień / I Cie­

bie wśród nas nie ma / Jak ciężko 

teraz żyć / Gdy Cię nakryła ziemia"; 

„Przeżyłam z Tobą długie lata / 

Gwiazdą przewodnią byłeś mi I Śpij 
dobre serce w tej mogile / Ja cze­

kam końca moich dni"; „Żal nasz 

niezmierny ciche łzy sączy / Umil­

knie wtedy / Gdy Bóg nas połączy". 

Niektórzy małżonkowie wyrażają 

nagrodę wieczną", „Wi 

czynek racz mu dać Paiu 

westchnienie do Boga•, 

Zdrowaś Mario", „Jezu 

ich". 

2 
W latach osie 
rozpoczęły się · 
chówki na no 

rzu przy ulicy Przykos 
także nowe epitafia, sz 
mogiłach ludzi młodyck 
żywych i kraj umarłych / 

między nimi jest miło~ 
ona przetrwa I Tylko o 
czenie"; „Smutne jest · 
ból się uśmiecha I Smu 

Szczególne wrażenie wywołują 

epitafia na grobach małych dzieci, 

niemal niezmienne przez nasz 

wiek. Przeważnie jest to napis „Po­

kój Ci Droga Dziecino" i „Powięk­

szył grono aniołków". Ale są też 

wiersze: „Odeszłaś od nas szczęście 

ukochane złote I Zostawiłaś po so­

bie łzy, smutek i tęsknotę". Ostatnie 

dwudziestolecie wzbogaciło żałob­

ną poezję: „Człowiek przez życie 

swoje brnie I By swoją duszę poje­

dnać z Bogiem I Ty Drogi Synku już 

jesteś z Nim I Tak krótką miałeś 

drogę"; „Za wcześnie odeszłaś córe­

czko kwiatki rwać z aniołkami I Zo­

stawiłaś nas w bólu i smutku I Tak 

Pożeg 

krótko cieszyłaś się z nami"; „Za 

wcześnie Synu godzina Twoja wybi­

ła / Lecz wola Boża to uczyniła", 

,,Jezu pod krzyż Twój / Składamy 

swój ból stwierdzeniem: „Tu spo­

czywa miłość, dobro i piękno", „Ży­

łaś cicho i uczciwie / Spoczywaj w 

pokoju na wieki". 

Są też pożegnania bardzo krót­

kie, oznajmujące: „Zniknęliście nam 

z oczu, ale nie z serc", ,,Jesteście w 

naszych sercach i pamięci". Najwię­

cej jednak epitafiów to wyznanie 

wiary: „Bądź wola Twoja", „Ave Ma­

ria", „Tu oczekuję radości 

zmartwychwstania", „Bóg tak 

chciał", „Jezu, ufam Tobie", „Pokój 

jego duszy", „Odszedł do pana po 

skarb swój"; „Śpij syneczku w tym ciemnym 

grobie / Gdzie spokojnie i cisza I Śmierć 
okrutna Ciebie nam zabrała I To wola Boża 

się stała"; „Jak gaśnie światło w pokoju I 
Tak zgasła nasza dziecina / Bóg ją do siebie 

powołał / Bóg umiłował naszego syna". Cza­

sami ból rodziców wyrażony jest krótko: 

„Bądź aniołkiem Syneczku". 

Epitafia pojawiają się zwłaszcza na mogi­

łach ludzi młodych w przypadku tragicznej 

śmierci. Z 1908 roku pochodzą: „Szczęśliwa, 

bo błędu rzuciła bezdroże I O przyjmij ją 

Panie i przebacz jej Boże" oraz „Smutek tyl­

ko ponury pozostał po Tobie / Wszystkie 

nasze nadzieje złożone są w grobie". Z lat 

siedemdziesiątych i osiemdziesiątych: „By­

łaś, niosłaś radość / Odeszłaś, by służyć Bo­

gu"; „Byłeś, odszedłeś/ Nie zostałeś z nami 

/ Lecz gdy przyjdzie pora I Znowu się spot­

kamy"; „Gdyby łzy mogły zbudzić z grobu 

umarłych / A miłość skruszyć śmierci wrota 

/ One by Ciebie z mogiły wydarły I Byś da­

lej z nami snuł nić swego żywota"; „Za 

wcześnie odeszłeś Synu Kochany I Zostawi­

łeś nam ,w sercu smutek i rany I Za wcześnie 

okryłeś serca nasze żałobą I Ty jesteś 

szczęśliwy/ My tęsknimy za Tobą". 

ty I Gdy giną bez słońca 
jest życie I Gdy tęskni 

ca"; „Drogiemu Sercu, kt 
ło nam bić". Znalazłam 
cytaty z klasyków: .P 

Iwaszkiewicza oraz fr 
sza Cypriana Kamila No 

Dzieci, zwykle zmarłe 
tragedii, żegnane są mi 
„Byłeś nadzieją skarbie 
Świat był i życie przed 
Cię okrutny wyrwał z r 
dzinę okrył żałobą", 

Syneczku jak gwiazda 

tam dobrze 
·e" Jak ani 1 , " 

· Cię na tym 

0 ucisz ból 
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:ach osie 
częły się · 
ki na no 
y Przykos 
pitafia, sz 

d młodyc~ 
umarłych / 

jest miło~ 
I Tylko 0 

taro dobrze I My tęskni­
. „ Jak anioł co skrzyd-
1e," 

was nie minie I Ja jestem w domu / 
A wy w gościnie" . 

. Cię na tym cokole I Tak 

0 
ucisz ból i wytrzyj łzy 

ole", „Śpij Drogie. Dziecię 
feś na tym świecie I Bóg 
do swej chwały I A nam 
ostały"; „Kochany Syne­
y duszę rozdzierał ból 

rozstania / Rzekłeś „Je­

3 Epitafium nie jest jednak 
dziś powszechnym zwycza­
jem. 

wu wróciła nadzieja blis-

- Około ~O proc. klientów, 
oprócz podstawowej informacji o 

zmarłym, nie zamawia żadnych do­
datkowych napisów, a reszta bardzo 
skromne - mówi Krzysztof Sulew­

ski, właściciel firmy kamieniarskiej. 
- Naj<;zęściej są to „Ave Maria", 

„Pokój jego duszy", „Bóg tak 
chciał'', „Jezu, ufam Tobie". Inne 

wyjątkowo. 

bnej części cmentarza 
ą noworodki i niemowlę­
na każdej mogile widnie­

j droga dŻiecino" . Ale są 
epitafia: „Cyt, iskierka 
roent starej dziecięcej 

• 
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raz „Śpiewa Panu" i „Śpij 
pij Kochanie". 

pożegnań małżonków 

yrni: „Tak zrządziła wola 
oje serce ból rwie/ Śpij 
ój Kochany I Śpij i cze-

Zdarza się, że treść epitafium zu­
pełnie nie pasuje do okoliczności 
śmierci lub jest zniekształconym cy­
tatem z Pisma Świętego czy też ho­
milii papieża Jana Pawła Il. Trzeba 
to uświadomić klientowi, podpowie­
dzieć. Z reguły .ludzie dają się prze­
konać do korekty. Krzysztof Sulew­
ski ma w pamięci widok nagrobka 
prezydenta Johna Kennedy'ego: 
skromna, niewielka tabliczka z 
imieniem, nazwiskiem oraz rokiem 
urodzenia i śmierci. Kiedy mówi o 
tym klientom, nie chcą wierzyć. 

Firma nie przygotowuje tekstów 
epitafiów, chociaż ludzie czase~ 

pytają o „wierszyki". Przynoszą 

więc swoje teksty. Z ostatnich zamó-

zjawiskiem są epitafia w wień: „Kto do mnie przyjdzie, już 
sobie: „o Jezu Najwyż- łaknąć nie będzie", „Drogiemu Ser-

u łask wszelkich I Nie- cu, które przestało nam bić" oraz 
arzu I Niech to sprawi znany wiersz „Gdyby łzy ... ". Był to 

·a / Aby tą owieczką fragment papieskiej homilii. 
była dusza moja"; „Ko- Firma dysponuje katalogiem 
i was / Lecz Bóg wyzna- szwedzkich i szkockich nagrobków; 
„Co mnie spotkało I To niemal zupełnie bez epitafiów. Tyl­

ko nieliczne mają krótki napis w ro-
d 

. I 
zaJu „Zawsze razem". 

Krzysztofowi Sulewskiemu bardzo podo­
ba się napis na grobie syna Marii Pawlikow­
skiej-Jasnorzewskiej, pochowanego w 

Szczęcinie: „Byłem kim jesteś / Będziesz 

kim jestem I Módlmy się za siebie". Jest w 
tym swoista filozofia i prawda o życiu. Na 
naszych cmentarzach takiego epitafium nie 
spotkamy. 

- Każdy wyraża swój ból jak umie. Ta­
kie publiczl'le wyznanie uczucia do zmarłe­
go wynika z potrzeby podzielenia się nie­
szczęściem z innymi. Jeżeli przynosi ulgę, 
to ma sens - mówi Krzysztof Sulewski. 

W zakładzie kamieniarskim Stanisława 

Cichosza też potwierdza się niewielkie za­

interesowanie epitafium. W ciągu osfatnich 
pięciu lat zamówiły je tylko cztery osoby. 
Niektórzy, choć chcą i mają gotową treść, 
rezygnują potem ze względów finanso­

wych. Tak zdarzyło się z pewnym męż­

czyzną, który chciał umieścić na nagrobku 
wiersz składający się z dwustu liter. Skoń­
czyło się na skromnym napisie. 

- Epitafium to forma rozmowy ze zmar­
łym, balsam dla cierpiącej duszy - mówi 
pracownik firmy. - Ale czasem chyba także 

jakieś dowartościowanie i zmarłych, i ży­
wych. 

Zarząd Łomżyńskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej w dniu 21 sierpnia 1997 r . 
(czwartek) organizuje przetarg na zbycie · 

własnościowego spółdzielczego prawa do lokalu mieszkalnego 
kat. M-2 pod adresem ł:OMżA, ul. Polowa nr 11 m 36 

- 35,7 m2 pow. użytkowej,~ pokoje, parter. 

I przetarg - ograniczony - tylko dla członków oczekujących w ŁSM 
odbędzie się ci godz. 10.00 w biurze Spółdzielni, sala nr 10, 
Aleja Legionów 7 B. 

Cena wywoławcza - 610,- zł/m2 pow. użytkowej 
Wadium w wysokości 1 OOO,- zł należy wpłacić w dniu przetargu 

w kasie Spółdzielni w godz. 9.00-10.00. 

Gdy I przetarg nie dojdzie do skutku - w w/w miejscu i terminie 
o godz. 11.00 odbędzie się li przetarg . .- nieograniczony. 
Wadium w wysokości jw. należy wpłacić w kasie Spółdzielni w godz. 10.00-11.00 

Przedmiotowy lokal mies~kalny będzie można obejrzeć 
w dniu 19.08.97 r. i 20.08.1997 r. (wtorek i środa) w godz. 13.00-15.00 . 

Spółdzielnia zastrzega sobie możliwość unieważnienia przetargu 
bez podania przyczyny. 

Przedsiębiorstwo Produkcji Betonów 
„Prefbet" Sp. z o.o. w Śniadowie 

ul. Kolejowa 17 

og#asza pisemny przetarg nieograniczony na 
wykonanie następujących robót ~udowlanych: 

1) wykonanie elewacji budynku biurowca 
w $niadowie przy ul. Kolejowej 17 

2) wykonanie remontu węzła betoniarskiego 
(Stetter) na terenie Zakładu w $niadowie 
- czyszczenie i malowanie konstrukcji 
stalowej węzła. 

Oferty na wykonanie w/w robót powinny zawierać cenę 
za całość prac. Dopuszcza się składanie ofert 

na poszczególne zadania. 

Pisemne oferty w zamkniętych kopertach należy 
składać w siedzibie Przedsiębiorstwa Produkcji 

Betonów „PREFBET" w Śniadowie ul. Kolejowa 17 
w terminie do 25.08.97 r. 

Rozstrzygnięcie przetargu nastąpi w terminie 
7 dni od daty zakończenia przyjmowania ofert. 
Termin wykonania robót: 
1) roboty elewacyjne - wrzesień 1997 r. 
2) remont (Stetter) do 15 paździerµika 1997r. 

Dodatkowe informacje można uzyskać pod nr. 
telefonu (0-86) 17-61-27 lub 28. 

Osobą upoważnioną do kontaktów z oferentami 
jest 

inż. Bogumił Ciborowski 

O wynikach przetargu 
oferenci zostaną zawiadomieni pisemnie, 



Bez życia .zna~azł go rano najlepszy kumpel, który o tej porze zawsze przynosi; mu kanapki. 
Jeszcze m_e ~adomo czy został śmiertelnie pobity ostatniej nocy swego życia, czy też zmarł na 

sk~tek. obrazen doznanych dzień wcześniej podczas ulicznej bójki z innym kolegą; świadek wi­
dzzki1~, Jak uderzył głową o chodnik. Urazy mogły też powstać, gdy dopadł go kolejny atak pada­
c . 

Miał kilka wyroków za włamania i kradzieże. Na wolność wyszedł w lutym tego roku. 
Był alkoholikiem. Ostatnio pił denaturat. 
- Taki człowi~k ma już tylko siebie - mówi filozoficznie młody mężczyzna oparty o ścianę do­

mu, "!"' którym m1e.sz~ł zmarły. - O takim napiszą w gazecie tylko wtedy, jak kogoś zamorduje al­
bo kie~y z~orduJą Je_go. A kto przeczyta, to i tak mu wisi. ,,Jakie życie, taka śmierć", powie jeden 
z drugim 1 po całym zalu. Bo rzecz stała się w melinie - przeciera nerwowo twarz. - Ja też tak 
skończę - dodaje i szybko odchodzi. Ale nagle zawraca. 

- Niech pani koniecznie dopisze, że pogrzeb sprawiło mu miasto. I to już będzie komplet. 

, 

Smierci nie miało być 
1 

Obskurna, zabytkowa kamieni­
ca w starej części Łomży. Z kota­
mi, szczurami, bezdomny~ psa­
mi, tak zwanym elementem i 
„normalnymi" ludźmi, dla któ­
rych melina wszędzie jest utrapie­
niem. 

Jedyne wyposażenie mieszka­
nia Jerzego stanowiła rozlatująca 
się wersalka, poduszka, koc i cho­
dnik. Nie brakowało natomiast 
brudu, smrodu, butelek po dena­
turacie i, oczywiście, gości. Jak to 
w melinie. Nocował tu stale bez­
domny „Kurp", także pijący dena­
turat. Bardzo często dołączał do 
nich również Zdzisiek, mieszkają­

cy w pobliżu. Zd4isiek i Jerzy 
każdy dzień zaczynali od „obcho­
du" śmietników. Za sprzedane bu­
telki, makulaturę i złom w drodze 
do domu kupowali denaturat. 

Ostatniej nocy, kiedy Zdzisiek 
się pożegnał, śpiącego na podło­
dze „Kurpia" obudziły jakieś gło­
sy. Zobaczył trzech młodych męż­

czyzn w wieku 17- 18 lat. Poczuł 
kopniaki. Nie wie, co się działo z 
Jerzym. 

W śledztwie ustalono, że 

wcześniej na ulicy Jerzy bił się 

właśnie ze Zdziśkiem. Ale on nie 
jest tego pewny. 

- Nigdy po trzeźwemu się nie 
kłóciliśmy i nie biliśmy - mówi. 
Nie pamiętam, żebyśmy wtedy się 
bili. Po pijanemu mogliśmy się 

tylko ciągać. Nie pamiętam; po 
denaturacie nie wiem, co się ze 
mną robi. 

A potem mówi o Jerzym: dobry 
człowiek, „taki życiowy", na nic 
się nie uskarżał, nikt nie miał na 
niego złości. 

Nie zabił go, mówi. „Kurp" też 
odpada, bo „nie ma siły" i w ogóle 
nie mógłby tego zrobić. 

Policjanci i prokuratorzy przy­
znają: trudno ustalić fakty w ze­
znaniach „takich" świadków czy 
podejrzanych. Z reguły nie mają 
poczucia czasu, znają tylko swoje 
ksywy i są wiecznie pijani; widzą 
to, co chcą widzieć. Z pijącymi de­
naturat jeszcze gorzej. „Dykta", 
„dynks" zasłaniają świat. 

2 

Nie znałem go, ale szkoda 
chłopa - mówi „Rambo" i zaciąga 
się „sportem". - Po mojemu 
śmierci nie miało być. Ktoś mu 
tylko za dużo o jeden raz przyło­
żył. O co mogło iść? O wszystko: 
że w szklance niesprawiedliwie 

~ KOHTAIOY 

„dykta" polana; że papieros za 
krótki; że po ścianie mucha łazi i 
takie tam różne rzeczy. 

Milczy dłuższą chwilę. 

- „Dykta" jest tania i dlatego 
taka w niej siła, że oddasz za nią 
nie tylko ostatnie podarte buty, 
ale i życie - dodaje. 

Dorota znała Jerzego z widze­
nia, ponieważ mieszka w pobliżu. 

Niemal codziennie spotykała go w 
tym samym miejscu przed do­
mem, w tym samym towarzy­
stwie. Zawsze mówił jej „dzień 

dobry", chociaż nigdy nie zamie­
nili ani słowa więcej. O jego 
śmierci dowiedziała się z klepsyd­
ry na bramie. 

- Pił „dynksa", ale był spokoj­
ny, nikogo nie zaczepiał - mówi. 
- Było mi go żal . Nie mam poję­
cia, kto mógł go tak pobić. Ale nie 
sądzę, żeby ktoś z jego kumpli. To 
raczej robota małolatów, bo teraz 
jest taka moda: biją za denaturat. 
Taki, co pije „dynksa", uważany 
jest przez nich za człowieka bez 
godności, może nawet w ogóle za 
„nieczłowieka". 

Dorota miała koleżanki, które 
też pociągały „dyktę". Miała, bo 
zapiły się na śmierć. Kiedy mówi­
ła im, że to trucizna, machały rę­
ką. „Trupia czaszka! Kolor tylko 
dodany, a reszta jak trzeba". Nie 
dało się wytłumaczyć. Widziała je 
w ataku alkoholowej padaczki ... 

Dorota nie ukrywa: w swoim 
życiu wypiła morze albo raczej 
ocean wódki. Ale nigdy, przeni­
gdy ani kropli denaturatu! 

- To byłoby dla mnie uwłacza­

jące - mówi. 
Od trzech lat jest abstynentką. 

Przysięgła przed Bogiem. Bóg jest 
jej siłą i prostą drogą, dzięki której 
zawróciła do dzieci i „zwyczajne­
go szczęścia" . Wyrzekła się wód­
ki, bo tak postanowiła i nie wie­
rzy, że nie można przestać pić. 
Ale kiedy ktoś jest na etapie „dyn­
ksa" ... Nikt nie wie, co się dzieje 
w takim człowieku. 

- Piją „dyktę", ale mają świa­

domość, że są na dnie jeszcze gor­
szym niż to w pustej flaszce -
mówi Dorota. - Przy denaturacie 
nie ma tak, jak przy wódce, że je­
den z butelką obskakuje wszy­
stkich. „Dynksa" każdy nalewa 
sobie sam. Dlaczego? Żeby mieć 
siebie na sumieniu. 

Kiedy dzisiaj Dorota mija na 
ulicy znajomych „dynksiarzy", 
nie udaje, że ich nie zna. 

- To byłoby nieludzkie - mó-

wi. - Nie wolno pogardzać czło­

wiekiem tylko dlatego, że pije de­
naturat. 

3 

Starszy posterunkowy Artur 
Pardo od niedawna jest dzielnico­
wym tej części miasta. Mieszka tu 
około 5500 ludzi. Jerzego nie 
znał. Żadnych skarg, żadnych 
interwencji. Ale denaturat leje się 
do szklanek nie tylko w tej kamie­
nicy. 

- Ci ludzie są w bardzo podob­
nej sytuacji - mówi. - Karani, 
bez pracy, rodziny, prawdziwych 
przyjaciół. W melinie przyjacie­
lem staje się ten, kto napełni kieli­
szek. Większość alkoholików piją­
cych denaturat ma świadomość 
bycia gorszym w oczach pozosta­
łych. Wstydzą się tego. Niektórzy 
wprost o tym mówią. A czasem 
dodają, że zaczęli już swoją ostat­
nią drogę ... Żyją chwilą i na swój 
sposób cieszą się życiem. Jest w 
tym środowisku pewna więź psy­
chiczna. Wspierają się nie tylko w 
alkoholowym głodzie. Dają jakiś 

dach nad głową, coś do jedzenia, 
przysięgają sobie przyjaźń do 
skończenia świata. Ale nagle z by­
le powodu wybucha kłótnia, a po­
tem bójka; z pięściami, krzesłem, 

nożem ... 
- To ludzie, którzy przegrali w 

życiu wszystko. W hierarchii me­
lin jest takie mieszkanie na sa­
mym dole. Nie do pomyślenia, by 
ci ze „szczytów", na przykład zło­

dziejskich, utrzymywali z tymi 
życiowymi rozbitkami jakieś kon­
takty - mówi aspirant Zbigniew 
Mielnicki, dzielnicowy z 10-letnim 
stażem. - Ale i na tym dnie, obok 
poczucia lęku, samotności istnieje 
także potrzeba dominacji. Często 
nad samym właścicielem meliny. 
Za działkę „dykty" lub „czegoś 

lepszego" goście zaczynają rzą­

dzić jego mieszkaniem. Z czasem 
gospodarz nie ma już nic do po­
wiedzenia. A wieloletnie zażyło­
ści, uczucia od łóżka i butelki na­
gle zamieniają się we wrogość, 

agresję. 
4 

Tym samym nożem kroją 
chleb, żeby przez kromkę przece­
dzić „dyktę". Tym samym nożem 
mogą się zabić. Bo poszło „o ho­
nor"; bo poszło „o krzywe spo­
jrzenie"; bo poszło „o nic". 

- Takie śmierci nijak nie pasu­
ją do życia. Ale świat to wie. I co? 
Kręci się dalej! - mówi „Rambo" i 
przeprasza; kumple czekają na je­
go część „zrzutki". 

HANNA NOWAK 

Mam małe wykwity, któ­
re wyglądają jak główki 

szpilki. Co to jest i jak sii 
tego pozbyć? 

Zenek 

Jest to mała podnaskórko­
wa cysta rogowa, powstała w 

wyniku nadmiernego rogo­
wacenia ujścia mieszka wło­

sowego z zatrzymaniem wy. 
dzieliny gruczołów łojowych 
lub powstała w ujściu zni· 
szczonego gruczołu potowe­
go. Najczęściej wykwity lo­
kalizują się na powiekach, 
policzkach, skroniach, ale 
mogą też powstawać na mo­
sznie, prąciu, wargach sro­
mowych, bliznach poopera­
cyjnych. Występują w każ· 
dym wieku. 

Najlepiej jest usunąć je 

poprzez nakłucie igłą stery~ 
ną i wypróżnienie treści. 

Kleniowa 
brzana 

Wczesnym popołudniem 
lipca udałem się nad Nar 
poniżej Szablaku na kleni 
Okpło 17.10 zapiąłem brzan 
która ze względu na cie 
żyłkę dała mi „popalić": dopi 
ro po półgodzinnym hol 
przy siódmej próbie, udało 
się wyjąć rybę z wody. szu 
jąc woblerem ABC klenia, zl 
wiłem brzanę. Takie jest w 
kowanie. Na drugi dzień zl 
wiłem drugą brzanę długo . 
SO cm, która po otrzym 
buziaka wróciła do wod 
Zgłoszona brzana ważyła 3, 
kg przy 73 cm długości. 

Krzysztof Gedrowi. 
to 
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Mam kilka pytań, na które 
powiedzi nie mogę znaleźć w 
dnej książce. Chciałabym do­
edzieć się, czy jest jakiś wy­
owy okres, w którym kobieta 

czuwa najwięcej przyjemno­
i w czasie stosunku. Ciągle je­
cze mam opory przed pokazy­
niem swojej nagości. Czy za­
prawdą jest, że samo rozbie­

nie bardzo podnieca partnera. 
nie przywiązuję do tego wagi 

szybko i prawie w 

Krystyna 

Zwykle w drugiej połowie cyk­
kobiety mają zwiększoną ocho­
na seks. Wtedy też pochwa wy­
arza więcej śluzu, co bardzo 
twia odbycie stosunku, a ko­
ta czerpie dużo rozkoszy. W 
też okresie wiele kobiet decy­

je się na różne eksperymenty w 
tuce miłosnej , na poszukiwanie 
wych pozycji. 

Nagie ciało jest piękne. Naj­
rw trzeba pokonać swoją barie­
wstydu. Wcale nie jest prawdą, 
mężczyznom podobają się tyl­
szczupłe dziewczyny z dużym 
stem. Małe też jest piękne. Zre­
ą, zerkając na siebie w lustro, 
eba mieć łaskawe oko i widzieć 
co będzie zachwycało partne-
Dopóki sama Pani nie oswoi 
z nagością, dopóki będzie mia­
opory, nie powinna przed par­
rem grać. Nie można niczego 
ić wbrew sobie. Nie trzeba od 
u, nerwowo, wszystkiego z sie­
zrzucać. Można zostawić sek­
ną koszulkę, majteczki, owi­

ć się szalem. Czasami negliż 
a bardziej podniecający niż 

kowita nagość. 

- Ale prawdą jest także, że 
Yglądanie się kobiecie, która 
biera się w zmysłowy sposób, 
t dla mężczyzny niezwykłą 
dnietą. Ankieta przeprowadzo­
przez seksuologów z Chicago 
kazała, iż wielu mężczyzn bar­
iej pobudza seksowne zrzuca­

szmatek przez partnerkę niż 
szczoty oralne. 

~LEKARZ DOMOWY 
Dość często czuję drętwienie 

rąk lub. nóg. Ten stan poprzedza 
ucisk w klatce piersiowej i duży, 
niczym nie uzasadniony, lęk. Są­
dziłam, że choruję na serce. Le­
karz skierował mnie na specjali­
styczne badania, a potem stwier­
dził, że nie ma nic niepokojące­
go. Ja jednak czuję się źle. Wy­
daję sporo pieniędzy na różnych 
znachorów. Rodzina uważa, że 
wmawiam sobie chorobę. Ale 
tak nie jest, najbardziej doku­
czliwy jest mój niepokój i 
strach. Czy to jest choroba? 

Anna 

ścią tej choroby jest lęk. Jego po­
chodzenie może być związane z 
konfliktami wewnętrznymi, zai­
stniałymi w dzieciństwie. Ale nie 
tylko. Osoby wrażliwe mogą czuć 
zagrożenie z różnych powodów: 
obecnie występującej powodzi, 
braku pracy czy innych. Czasami 
duży lęk rodzi się z błahych bo­
dźców, gdyż u chorych osób wy­
stępuje wysoki poziom neuroty­
czności. 

Ludzie ci, choć nie widać na 
nich oznak choroby, są nieśmiali, 
często czują się samotni, boją się 
tłumu, towarzyszy im poczucie 
zagubienia. Z małych powodów 
mogą popadać w popłoch, mają 

Może pani cierpieć na nerwicę kłopoty z koncentracją. 
wegetatywną. Główną dolegliwa- Tym objawom psychicznym to-

I POD PARAGRAFEM I 
Swoje mieszkanie kupiłam w 

1988 roku, gdy sprowadziłam się 
do Łomży. Moje życie rodzinne 
bardzo się poplątało i jestem 
zmuszona wyjechać z tego mia­
sta. W związku z tą sytuacją za­
mierzam w bieżącym roku 
sprzedać mieszkanie. 

Czy z tytułu tej operacji będę 

CO Z DZIEĆMI? 
Podoba mi się dyskusja: być 

czy nie być w małżeństwie. Sa­
ma przeszłam podobny pro­
blem. Padają różne rady, łącznie 
z tą, by wszystko sobie pięknie 
przebaczyć i zwrócić się \do Bo­
ga. Tak, zgadzam się z taką po­
stawą. Ale może ta pani, która to 
proponuje, porozmawia z mę­
żem „Czajki"? Niech mu powie, 
jak nienawiść, zniechęcenie, 

znudzenie, obojętność seksual­
ną zamienić na serdeczność, 

przebaczenie. To nie jest takie 
proste. A człowiek, który rzadko 
chodzi do kościoła, a Bóg jest za­
pewne dla niego odległym poję­
ciem, chyba nie bardzo będzie 
rozumiał, o co tu chodzi. 

Chciałam poruszyć inną kwe­
stię. 

Nikt nie pyta, co z dziećmi w 

musiała płacić podatek dochodo­
wy? 

Krystyna 

Źródłem przychodu, podlegają­
cym opodatkowaniu podatkiem 
dochodowym, jest między innymi 
sprzedaż mieszkania. Jednak pra­
wo precyzuje dokładnie, kiedy ten 
przychód podlega opodatkowa-

takich rodzinach? Żyją zarażone 
nienawiścią rodziców, w chorej 

I 

atmosferze. Zdarza się też, że 

następna ciąża ma uzdrowić ca­
ły dom. A potem przychodzi 
dziecko na świat i jest jeszcze 
gorzej. Znam rodzinę, gdy tych 
dzieci przyszło ośmioro. Przy 
kłótniach, wyzwiskach, biciu. 
Nawet nie było wódki. Były tyl­
ko spięcia, nienawistny tor prze­
szkód, z którego nie ma wyjścia. 
Czy dla dzieci warto być razem? 
Bo taki argument często pada. 
Kryje się za tym lęk przed samo­
tnością, swoista wygoda, przy­
zwyczajenie do zła. Bo do zła 
można się przyzwyczaić. To jest 
dylemat. Nie znam odpowiedzi. 
Czy ktoś ją zna? 

Katarzyna 

OFERTY 
Samotny (45/170) po śmierci 

rodziców, szuka miłej Pani na re­
sztę życia. Mam niewielkie gospo­
darstwo, kocham ziemię i pracę. 

Tadzik 

• 
Przekroczyłam pięćdziesiątkę. 

Jestem wdową, pracującą, zadba­
ną i energiczną. Posiadam własne 
mieszkanie w bloku. Pragnę po­
znać wdowca do lat 60, nie nad­
używającego alkoholu, który 

warzyszą objawy wegetatywne, 
takie jak: pocenie się (występuje 
wilgotność dłoni), czerwienienie, 
nawet biegunki. Utrzymujący się 
stan lękowy powoduje ciągłe zmę­
czenie. Osoby te mają kłopoty ze 
snem. Taki stan ciągłego wyczer­
pania jeszcze bardziej potęguje 
wszystkie sytuacje lękowe. Wtedy 
właśnie może występować dręt­
wienie kończyn, drżenie rąk, 
uczucie ucisku w klatce piersio­
wej, imitujące schorzenie serca. 
Choć Wyniki badań pomocni­
czych są w normie, to jednak 
człowiek jest chory. 

W postępowaniu leczniczym 
należy w pierwszym rzędzie 
uwzględnić psychoterapię. Można 
także stosować środki uspokajają­
ce i przeciwdepresyjne, ale należy 
pamiętać, że farmaceutyki prowa­
dzą do uzależnienia i nie rozwią­
zują problemów. 

niu. Wówczas, gdy sprzedaż na­
stąpiła przed upływem pięciu lat 
od momentu nabycia mieszkania. 
Pani nabyła mieszkanie w 1988 
roku. Sprzedaż po dziewięciu la­
tach nie stanowi źródła przycho­
du, podlegającego opodatkowaniu 
podatkiem dochodowym. Jednak­
że transakcja ta podlegać będzie 
opłacie skarbowej w wysokości 

pięciu procent, jeśli stanowi nie­
ruchomość lub dwóch procent, je­
śli związana jest ze zbyciem pra­
wa do lokalu. 

chciałby jesień życia spędzić we 
dwoje. Numer telefonu przyspie­
szy kontakt. 

Wdowa 

• 
Mam 24 lata. Jestem pogodną i 

wrażliwą dziewczyną. Cenię przy­
jaźń, wierność, uczciwość. Lubię 

muzykę, film, spacery przy księ­

życu, a także długie rozmowy. 
Uwielbiam zwierzęta i przyrodę. 

Poznam sympatycznego chłopa­

ka, któremu również dokucza 
samotność. Radość życia jest 
większa, gdy się ją dzieli we dwo­
je. 

Marzena 

• 
Dwie 25-letnie studentki; Beata 

(171 cm, Wodnik, szatynka o zie­
lonych oczach) i Monika (170 cm, 
Baran, szatynka o szaroniebies­
kich oczach) , pogodne, zrówna· 
ważone, bez nałogów, o wszech­
stronnych zainteresowaniach, po­
znają Panów o podobnych walo­
rach w podobnym wieku. Foto mi­
le widziane. 

Beata F. 
87-100 Toruń 1 
skr. poczt. 237 

Za treść ofert redakcja nie pono· 
si odpowiedzialności. Oferty zamie­
szczamy bezpłatnie, prosimy tylko 
dołączyć dwa znaczki pocztowe po 
60 gr. Nazwisko i adres można za­
strzec do wiadomości redakcji. 

KONTAIQY ~ 



„KONTROL" 

Chciałabym opisać wydarzenie 
ze sklepu „Super Market" w Kol­
nie. Otóż w sobotę, 28 lipca, ro­
biąc zakupy w godzinach popołu­
dniowych, po uiszczeniu opłaty w 
kasie, skierowałam się do miejsca, 
w którym przepakowuje się towar. 
W tym momencie podeszła do 
mnie nieznana mi osoba i poleciła 
przejść z nie przepakowanymi za­
kupami do pomieszczenia biuro­
wego. Tam, nie przedstawiając 

się, oświadczyła mi, że w związku 

z częstymi kradzieżami, zostałam 
wezwana na wyrywkową kontro­
lę. Oprócz koszyka z zakupami 
miałam założoną na rękę pustą re­
klamówkę. Nie pytając mnie o 

zgodę, pani ta pozwoliła sobie 
spenetrować jej wnętrze. Zawarto­
ścią była rozczarowana, znalazła 

moją portmonetkę. Na koszyk z 

towarem i paragonem nie zwróci­
ła uwagi. Po "kontroli" pani wzię­
ła mnie za rękę i skierowała w 
stronę wyjścia mówiąc: „Przepra­
szamy, proszę się nie gniewać, ale 

to była wyrywkowa kontro!". Po 
wyjściu na salę sprzedażową czu­
łam się jak osaczony złodziej w 
oczach klientów, zapadałam się 

pod ziemię ze wstydu i poniżenia. 

Kolno jest małą miejscowością 
i fakt ten rozniósł się lotem błys­
kawicy, o czym dowiedziałam się 
już na drugi dzień w miejscu pra­
cy. Od wielu lat pracuję na stano­
wisku kasjera, powyższy fakt mo­
że wzbudzić nieufność kierowni­
ctwa zakładu, jak i klientów. 

K.H. 
(imię i nazwisko 

do wiadomości redakcji) 
Kolno 

ODSTRASZAJĄCA 

ULICA 
My, klienci zakładów produk­

cyjnych położonych przy ulicy 
Poznańskiej, apelujemy do władz 
wojewódzkich i miejskich o na­
prawę i utwardzenie tej ulicy. 
Wielu z-nas od kilkunastu lat jest 

odbiorcami produkt6w z tych za­
kładów i z przerażeniem patrzy i 

odczuwa ciągle pogarszający się 

stan tej ulicy. Wielu z nas zrezyg­
nowało z zakupów w tych zakła­

dach tylko ze względu na fatalny 
dojazd. Dotyczy to szczególnie 
dojazdu do PEPEESU. 

Częste przejazdy ulicą Poznań­
ską narażają nasze pojazdy na 
awarie i naprawy, a co za tym 
idzie na większe koszty. Skądinąd 
widzimy, że jest to ulica ruchliwa 

w godzinach pracy, stwarzająca w 
naturalny sposób objazd zatłoczo­
nej ulicy Legionów. Naszym zda­
niem ta sytuacja nie najlepiej 
świadczy o lokalnych władzach. 
Bywamy w różnych regionach 
Polski i widzimy, że wszędzie oto­
czenie dużych firm doprowadzo­
ne jest do najwyższego poziomu. 
Pomijamy już kłopoty lokalnych 
użytkowników tej drogi oraz mie­
szkańców ulicy Poznańskiej, bo te 
chyba też nie mają żadnego zna­
czenia dla lokalnych władz. Taka 
„dbałość" o własne, już istniejące 
firmy, na pewno nie przysporzy 
miastu nowych inwestorów. Bo na 
cóż oni mogą tu liczyć? 

33 czytelne podpisy 
handlowców z całej Polski 
(m.in. Warszawy, Koszalina, 
Kielc, Gdyni, Białegostoku) 

NOWE MONETY 
KOLEKCJONERSKIE 

I OBIEGOWE 
W pierwszej połowie 1997 r. 

Narodowy Bank Polski wprowa­
dził do obiegu trzy nowe monety 
kolekcjonerskie: ze św. Wojcie­
chem, w związku z przypadającą 
1000 rocznicą Jego męczeńskiej 

śmierci; z Janem Pawłem Il, w ce­
lu upamiętnienia 46 Międzynaro­
dowego Kongresu Eucharysty­
cznego we Wrocławiu i VI Piel­
grzymki Papieża do Ojczyzny, w 
XIX roku Jego Pontyfikacji oraz z 
wizerunkiem króla Stefana Bato­
rego, jako kolejną monetę z serii: 
„Poczet królów i książąt polskich" 
według Jana Matejki. 

Monety zostały wybite w sre­
brze próby 925 i w nominałach 10 
zł, z tym, że monetę ze Stefanem 

SZTUKA BUDOWANIA Bis 

Batorym wyemitowano w obu 
mianach o średnicy jedn 
(32 mm), lecz w różnych 
dach i cenach, jako popiersie 
la i jego półpostać. 

Ponadto wydano dwie mon 
wybite w złocie, próby 900. ze 
Wojciechem, o nominale 200 
oraz z wizerunkiem popiersia 
la Stefana Batorego, w no · 
100 zł. 

NBP wprowadził także do 0 · 

gu monetę w nominale 2 zł, z 
piersiem króla Stefana Bata 
(1570-1586). Jest to już piąta 
neta w metalicznie złotej b · 
którą nadaje jej stop zwany. 
dyckim złotem" {Golden Nor · 
Wcześniej były monety z pop· 
siem króla Zygmunta II Augu 
z jeżami, z zamkiem w Lidz 
Warmińskim oraz z H. Sienki 
czem. 

Do końca roku NBP ma z · 
wydać jeszcze pięć kolejnych 
typu monet, o średnicy 27 mm, 
ilościach po 500 tys. sztuk k · 

Tematyka monet ma być n 
pująca: Zamek w Piaskowej S 
z serii „Zwierzęta świata" Jelo 
Rogacz oraz trzy monety ok 
nalne, a mianowicie: XVIII Zi 
we Igrzyska Olimpijskie, Nag 
1998, XV Mistrzostwa Świata 
Piłce Nożnej i 200-lecie Uro 
Pawła "Edmunda Strzeleckiego. 
weł E. Strzelecki (1797-1873) 
podróżnikiem oraz wybitnym 
skim, badaczem, m.in. obu 
ryk. Prowadził też badania w 
pach .Ą.ustralijskich. Zdobył 

wyższy ich szczyt, który zo 
nazwany Górą Kościuszki. 

SBB 
Stropy (1) nek o większym ciężarze należy zastosować żeb~ 

ka wzmacniające pod ściankami. 

Stropy są to poziome przegrody, dzielące budy­
nek na kondygnacje. Wymagania, jakim powinny 
sprostać, to: wytrzymałość, sztywność, izolacyj­
ność, ognioodporność, trwałość, mała pracochłon­

ność przy budowie, niski koszt wykonania. Wybór 
stropu, który ma służyć w danym budynku, zależy 
od rozpiętości między podporami - ścianami, wy­
magań w zakresie odporności ogniowej oraz te­
chnologii wykonawstwa. W budownictwie jedno­
rodzinnym przy ścianach murowanych stosujemy 
ogniotrwałe stropy żelbetowe monolityczne lub z 
elementów prefabrykowanych. W niektórych 
przypadkach można stosować stropy drewniane, 
jednakże tylko jako strop nad ostatnią kondygna­
cją. 

Strop gęstożebrowy konstruowany jest z wyko­
rzystaniem drobnych prefabrykatów. Wylewane 
żeberka żelbetowe formowane są w szalunku po­
wstałym przez ułożenie na deskowaniu pustaków 
wypełniających docelowo przestrzenie między­

żebrowe. Zabetonowane szczeliny między pusta­
kami i belką łącznie z płytą nad pustakami o 
grubości 3-5 cm tworzą konstmkcję monolityczną 
o wielu zaletach: 
_ - wyeliminowanie pełnego deskowania 

- zmniejszenie pracochłonności wykonania 
- zmniejszenie zużycia materiałów - betonu i 

stali 
Ze względu na sposób wykonania stropy gęsto­

żebrowe dzielą się na monolityczne, prefabryko­
wane i monolityczno-prefabrykowane. 

• Strop FFERT-45 - jest to monolityczno·p 
fabrykowany strop, który tworzą belki prefabry 
wane i ułożone na nich cienkościenne pustaki 
ramiczne oraz beton wypełniający przest · 
między pustakami i formujący płytę. Wysoko 
stropu wynosi 24 cm; zaś rozpiętość w granic.i 
2,4-6 m. Osiowy rozstaw belek wynosi 45 cm. S 
sowana w tym stropie belka stalowo-cerami 
jest lekką kratownicą przestrzenną o trójkątn 
przekroju. Pas dolny belki stanowi kształtka ce 
miczna, która jest prefabrykatem. Gmbość 
nad betonu wynosi 4 cm i stanowi jak w stropie łl 
kermana podkład pod przyszłą posadzkę. Cię · 
własny stropu wynosi 2,7 kN/m' . W stropach 
rozpiętości większej niż 4.8 m należy wyko 
jedno żebro rozdzielcze w środku rozpiętości s . 
pu. Jeżeli na stropie przewiduje się ustawie 
równoległe do belek, ścianek działowych z ce 
trzeba wykonać żebro z dwóch belek ustawiony 
obok siebie. 

W domku jednorodzinnym strop spełnia fun­
kcję przegród izolacyjnych - izolacji termicznej i 
akustycznej. W stropach nadpiwnicznych i stry­
chowych wymf!.gania dotyczą szczególnie odpo­
wiedniej warstwy izolacji termicznej, zaś w przy­
padku stropów międzykondygnacyjnych decydu­
jącą jest izolacja akustyczna. 

Najczęściej stosuje się monolityczne stropy żel­
betowe oraz gęstożebrowe stropy z elementów 
prefabrykowanych z wypełnieniem ceramicznym 
bądź betonowym. 

żelbetowe monolityczne stropy są ciężkie, 
gdyż pochłaniają dużo betonu oraz wymagają 
mocnego deskowania. Ciężar stropu jest znaczny i 
wynosi ok. 385 kg/m2

• Stropy te są dopuszczalne 
konstrukcyjnie przy rozstawie ścian nośnych nie 
przekraczającym rozpiętości 5 m - płyta zbrojona 
jednokierunkowo, a w pomieszczeniach prostokąt­
nych ze ścianami nośnymi na całym obwodzie -
płyta zbrojona krzyżowo. 

i! KONTAIO'V 

Poniżej prezentujemy kilka przykładów stro­
pów gęstożebrowych: 

• Strop ACKERMANA - jest stropem monolity­
cznym z wypełnieniem pustakami ceramicznymi 
o wysokości 15, 18, 20, 22 cm. Łączna wysokość 
konstrukcyjna stropu do 25 cm, rozpiętość modu­
larna co 30 cm do max. 6 m. Przy wykonywaniu 
stropu niezbędne jest stosowanie sztywnego des­
kowania, które można rozebrać dopiero po uzys­
kaniu przez wylewany beton wytrzymałości nie 
mniejszej niż 70% wytrzymałości całkowitej, tj. 
ok. 3-4 tygodni od wykonania. Żebra stropu po­
wstają poprzez wylewanie betonu pomiędzy ukła­
dane pustaki. Zbrojenie żeber montuje się w spo­
sób tradycyjny na budowie. Na wierzchu układa 
się warstwę nadbetonu gmbości 3-5 cm, który sta­
nowi podkład pod przyszłą posadzkę. Na stropie 
tym można ustawiać ścianki działowe o ciężarze 
nie większym niż 1,5 kN/m2

• W przypadku ścia-

• Strop TERIVA - jest stropem monoli 
czno-prefabrykowanym. Tworzą go belki prefab 
kowane i ułożone na nich pustaki wytwarz.ane 
keramzytu, pollaytagu, żużlobetonu, a ostatnio 
betonu komórkowego. Belkami są kratownice s 
!owe z zabetonowaną stopką o długości 2,4 do 1 
m. Skok długości belek wynosi 20 cm. Rozs 
osiowy belek na stropie wynosi 60 cm. Gru 
nadbetonu 3-5 cm. Wysokość konstrukcyjna s 
pu 22-24 cm. Nowością na rynku materiałów 
dowlanych jest pustak stropowy SKB będący 
mentem wypełniającym w stropach TERIVA. J. · 
nym w kraju producentem tych pustaków ! 
PREFBET Śniadowo. O stropach z zastosowafll 
pustaków SKB szerzej w następnym wydaniu. 

RedakcjaS 
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TĘTNO ŻYCIA 
ł mżyńskiej Galerii Bonar 
0 

malarstwa i rysunku Ma-
awa . . ki b 

Turek Gaś, łomzyman . ' a -
entki państwowego L1cel':m 
Plastycznych.~ N~~~czowie, 
tki katowickie) Filii Akade­

:iuk Pięknyc~ w Krakowie. W 
innym mieście autork~ p~e~ 
je głównie portret, pe1zaz . 1 
ą naturę. Prace . emanują 
barwnością, e~pres1ą. 
Kolor interesuje mme przede 
stkim _ mówi Marzena Turek 
_ Obrazy buduję kolor~m, ~o 

nim operować, pas1onu1e 
relatywizm barw. Wielką 

·emność sprawia mi oglądanie 
ta bardzo wczesnym rankiem, 
Jko 0 tej porze ma tak nasyco-

~~ą inspiracją dla autorki 
między innymi. letni yejzaż. z 
hanymi łanami zbóz. Z m~­
ego obrazu !1-atu~y st~ra ~1ę 

obyć na płótme ta1emmcę zy-

nym ulubionym tematem Ma­
y Turek Gaś są portrety. Chce 

ć osobowość, uchwycić coś 
owtarzalnego, jedynego w wy­

twarzy, indywidualność. Nie 
iera swoich modeli spośród 
ornych. Twarzy do przyszłych 
retów szuka wokół siebie, w 
·e, na ulicy, na dworcu. Notu­
pamięci zatrzymane obrazy, 

otem mogły zaistnieć na no­
zaczęły żyć na płótnie widzia­
j duszą i wyobraźnią. 
W mojej twórczości chciała­
przekazać odbiorcy przede 

stkim radość życia - mówi 
zena Turek Gaś. - Kolor jest 
pięknym darem otrzymanym 
oga, że trzeba to uwieczniać, 
blisko siebie. 

rzyznaje, że w swoich pracach 
e cząstkę własnej osobowości: 
ść życia, miłość do muzyki, 
rój chwili. Tworzenie jest dla 

kreowaniem, budowaniem, 
ęściem. 

Nie wyobrażam sobie życia 
pędzli, farb, ołówków, do­

ęcia płótna - mówi. - Nie wy­
żam sobie zawrócenia z tej 
i. 
rofesor Roman Kalarus, akade­
. nauczyciel Marzeny Turek 
w katalogu do jej łomżyńskiej 

tawy napisał między innymi: 
czego podobają mi się Twoje 
e? Bo jest w nich świeżość, 
taniczność, zauroczenie moż­
ścią pokazania świata, który 
w Tobie i wokół Ciebie. Dzia­
s~.ybko, żeby farba nie wy­

a, zeby gdzieś po drodze nie 
ić pierwotnego zamysłu. Traf­
~ak graficzny wciąga, jednak 
10nemu, wrażliwemu odbior­
d?itka odsłoni swe tajemnice." 
uz teraz można zauważyć 
?: autorka nie ukrywa przed 

w swoich pracacłi tętna ży­
(gab) 

ystawa czynna do 31 sierpnia 
roku. 

DOŻYNKI W SKANSENIE 
W CIECHANOWCU 

PROGRAM 
• godz. 10.00- 18.00 - gra i śpie­

wa zespół „Kalina" z Żurobic; 

• godz. 14.00-15.00 - pokaz do­
żynkowy (część skansenowska 
A); 

• godz. 13.00-15.00 - konkurs na 
najładniejszą równiankę ~zęść 

skansenowska A, zagroda z Ko­
ców); 

• godz. 12.00-13.00 - pokaz 
strzyżenia owiec (część skanse­
nowska A, zagroda z Żerów); 

• godz. 15.00-16.00- otwarty po­
kaz młócenia cepami (część 
skansenowska A, stodoła z Ty­
mianek); 

• godz. 10.00-18.00 - praca twór­
ców ludowych (gazon przed pa­
łacem) ; jazda bryczką po skan­
senie (odjazd sprzed pałacu) , 

wystawa haftu podlaskiego 
(część skansenowska A, pod­
cień spichlerza z Rudy); pieśni 
w wykonaniu ludowej artystki 
(część skansenowska A, chału­

pa z Żerów); 

• godz. 10.00-18.00 - pokazy tra­
dycyjnych prac: plecenie koszy­
ków (część skansenowska B, 
spichlerz z Olszy) ; kucie w kuź­
ni (część skansenowska B); de­
monstracja pracy młyna, żaren i 
stęp (część skansenowska B, 
młyn) ; kręcenie snopków do 
krycia dachów i plecenie mat 
(część skansenowska B, stodoła 
z Łapci) ; wykonywanie mioteł 
brzozowych (część skansenow­
ska A, spichlerz „cieśli" przy 
chałupie z Piętek); wykonywa­
nie kopańki (część skansenow­
ska A, chałupa z Saków biało­

ruska); międlenie lnu (część 
skansenowska A, chałupa z Sa­
ków białoruska) ; 

• godz. 10.00-14.00 - klepanie 
kosy (wierzby przy studni, 
część skansenowska A); 

Stoiska handlowe (czynne 
10.00- 18.00): chałupa z Zaręb w 
części skansenowskiej A (sprze­
daż chleba z serem, masłem i 
miodem oraz mleka, kefiru i jo­
gurtu) ; chałupa z Radziszewa w 
części B (sprzedaż placków ziem­
niaczanych z mlekiem) ; spichlerz 
z Wilków w części B (sprzedaż 
miodu); ogród zielarski (sprzedaż 
naparów ziołowych oraz ciasta z 
owocami i kompotu). 

PRZYRODA W OKŁADCE 
r)got~wyw~na jest kolejna publikacja pt. „Przyroda wojewó­J om~nskiego", praca zbiorowa pod redakcją prof. Aleksandra 
t ?Wskiego, autora poprzedniej, wydanej w 1993 roku. Nowa pre­
UtyJąca aktualny stan naszego środowiska, w tym samym układzie 
a cznym (między innymi warunki geograficzne, stan zachowa­
przyrody, obiekty chronione) wzbogacona zostanie o rozdział do­? .Proekologicznych kierunków rozwoju Łomżyńskiego, na 
:bawi~ wcześniejszego opracowania o warunkach przyrodni­

WOJewództwa. 
e~dadwcą publikacji, która ukaże się pod koniec 1997 roku, będzie 

o a. 

„NIEDZIELA NA ŚWIĘTEGO ROCHA" 
Każdego roku w Kościele Parafialnym w Nowogrodzie odbywa się 

odpust na świętego Rocha, patrona pasterzy i rolników. Z tej okazji 17 
sierpnia w godzinach 10.00-17.00 w Skansenie Kurpiowskim im. Ada­
ma Chętnika organizowana jest impreza pt. „Niedziela na świętego Ro­
cha", na którą zapraszają minister kultury i sztuki, Warszawskie Cen­
trum Edukacyjne Catherine, wojewoda i Muzeum Okręgowe w Łomży 
oraz gospodarz „Niedzieli". 

W programie: występy kapel i śpiewaków ludowych z Kurpiowskiej 
Puszczy Zielonej Gedyna okazja, by nauczyć się tańczyć oryginalnego 
„olendra" czy „fafura") • pokazy wytwórczości ludowej (kowalstwa, ple­
cionkarstwa, wycinankarstwa, bursztyniarstwa, garncarstwa, hafciarstwa, 
rzeźbiarstwa) połączone ze sprzedażą gotowych wyrobów • sprzedaż i 
degustacja tradycyjnego pożywienia kurpiowskiego (prawdziwego chleba 
wiejskiego z pysznym miodem puszczańskim, piwa jałowcowego, pam­
puchów, mleka prosto od krowy) • tradycyjne gry i zabawy dla dzieci i 
dorosłych (wchodzenie na wysoki słup, przybijanie gontów, bieganie w 
„kurpiach" i worka'ch) • sprzedaż wyrobów sztuki ludowej (bogata oferta 
rękodzieła z drewna i słomy oraz duży Wybór haftów, tkanin i ceramiki). 

Świtanie, przemijanie 
JANUSZ BERNER 

Powieść, wydana w 1996 r., po­
wstała w końcu lat siedemdziesią­
tych. Ukazuje najtrudniejszy mo­
ment naszych dziejów najnowszych: 
koniec wojny i początki budowy no­
wego ustroju państwa. Obok opisu 
wydarzeń z końca lat siedemdziesią­
tych, po wypadkach Marca, Grudnia 
i Radomia, autorka sięga pamięcią 
do miesięcy spędzonych na przeło­
mie 1944 i 1945 roku w majątku 
ziemskim. Wielość przedstawionych 
postaci, ich zróżnicowanie społe­
czne, postawy wobec zachodzących, 
a burzących cały dotychczasowy po­
rządek zmian, dają obraz trudnego 
okresu, pełen barw i odcieni. 

W książce Bojarska nierzadko 
wraca pamięcią do przeszłości , do 
czasów, kiedy była żołnierzem Armii 
Krajowej. 

O tragicznych zdarzeniach na 
dworze autorka pisze: „O czarnej je­
szcze nocy, około piątej rano, dwór 
otoczyli konni własowcy. Dowodzili 
nimi niemieccy oficerowie. Wojsko 
podeszło cicho, zaskoczyło drzemią­
cego stróża. Zbudził go odgłos strza­
łów. To żołnierze strzelali do psów. 
Nie było mowy o wydostaniu się z 
pałacu . Nie polecenie dowódcy pra­
cownicy musieli zebrać się w salo­
nie. Bez wyjątków, dorośli , starcy i 
dzieci. We dworze zrywano się, 
ubierano śpiesznie, borykając się z 
guzikami i haftkami. Po schodach, 
po korytarzu tupali skośnoocy we 
wrogich mundurach. Ten i ów krył 
w kieszeniach obszernej bluzy 

chwycone w przelocie bibeloty, po­
rywane ze stolików i konsoli. Scho­
dzono w milczeniu , tym głośniej 
stukały w nim kule Surmówny". 

W ostatniej części książki czyta­
my: „Coś czytałam o Maleniu w 
„Głosie Ludu". Pisano o wynikach 
osiągniętych przez gospodarzy, o 
hodowli roślin i bydła. Powstał tam 
jakoby nowy rodzaj kukurydzy czy 
może koniczyny? Był chyba i pro­
gram w telewizji o Maleniu. Pode­
jrzewam jednak propagandę. Jest 
wszędzie obecna, wszędzie spoty­
kam kłamstwa. Ubiegłe lata nauczy­
ły mnie nieufności. Ale nie trzeba 
zakładać z góry, może zdarzy się i 
coś pozytywnego? Wywiadu w. tele­
wizji udzielał Józef Gwieździk. Wi­
działam na ekranie, jak mówił o pra­
cy, pokazywał swoje gospodarstwo. 
Oczywiście konie, rasowe, na eks­
port. Wspomniał też najstarszego 
brata, że poległ w Bieszczadach w 
194'6. Biedna żona Gwieździka, tak 
płakała, gdy chłopak szedł na ochot­
nika do wojska. Nie poznałam jej w 
telewizyjnym okienku, starowinka. 
Czas uchodzi. Nie słychać biegu se­
kund, minut, godzin. Nowe staje się 
minionym, przeradza w nadziei na 
lepsze, w rzeczywistości na gorsze. 
Zawsze byłam niecierpliwa, a chyba 
trzeba powoli, z dystansem iść przez 
to, co nazywa się życiem." 

Teresa Bojarska: „ŚWITANIE, 
PRZEMIJANIE", Wydawnictwo 
TRIO, Warszawa 1996. 

WYGRAJ BILET DO KINA 
Co tydzień 10 Czytelników „Kontaktów" może wylosować bezpłatny bilet do 

ło~yńskiego kina „Millenium" na wybrany z jego repertuaru film. Wypełniony i 
wycięty kupon należy wrzucić do skrzynki w holu kina. Losowanie w każdą sobo­
tę. W tym tygodniu „Millenium" proponuje: 

14 sierpnia, czwartek - • „Kazaam" (godz. 16.30) • „Ryzykanci" (godz. 
18.20) • „Anakonda" (godz. 20.10); 

15 sierpnia, piątek - • „Kazaam" (godz. 16.30 i 18.20) • „Zabijanie na śnia­
da.nie:', U~A, 1997, reż. George Armitage. W rolach głównych John Cusack, 
~mme Dn".er, D?n Aykord .. KC?media sensacyjna. Zawodowy morderca, przygnę­
biony osob1~~m1 kłopotami, ;edzie d? rodzinnej miejscowości na zjazd absol­
wentów swoiei szkoły. Tu dociera do mego polecenie wykonania kolejnego wyro­
ku (godz. 20.10 i 22.10); 

16 sierpnia, sobota - • „Kazaam" (godz. 16.30) • „Zabijanie na śniadanie" 
(godz. 18.20) • „~ichael"', USA, 19.9~, reż: Nora Ephron. W rolach głównych 
John Travolta, And1e MacDowell, W1lham Hurt. Komedia fantastyczna. Dzienni­
karz otrzymuje list od czytelniczki, która 
twierdzi, że w jej domu zamieszkał 
anioł. Redaktor jedzie na miejsce z pole­
ceniem szefa, by wrócił z niezwykłym lo-
katorem (godz. 20.20); KUPON 

17 sierpnia, niedziela - • „Kazaam·· 
(godz. 16.30) • •. Michael" (godz. 18.20) 
• „Zabijanie na śniadanie" (godz. 20.20); ............................ ........ ....•............. 
, 18-20 sierpnia, poniedziałek - śro- imię i nazwisko 
da - • „Michael" (godz. 16.30 i 20.30) • 
„Zabijanie na śniadanie" (godz. 18.30). 

W sobotę, 16 sierpnia (godz. 22.30) 
specjalny maraton filmowy „Gorąca so- ························································ 
botnia noc z Travoltą". W programie: adres 
„Michael" z bieżącego repertuaru oraz 
„Fenomen" i .. Pulp fiction··. Bilet na je-
den seans kosztuje 7 zł, karnet na wszy- ······················································ 
stkie - IS zł. telefon 

KONTAIQY ~-



Nawiązuj 
tylko dobre 

PHU -ŃSKi) PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWO-USŁUGOWE 

Hurtownia Materiałów Budowlanych w Woli Zambrowskiej k. Zambrowa 

tel.lfax (0-86) 71-37-55 Czynna w dni robocze 7.00-17.00 
w każdą sobotę 7.00-14.00 

• Okna, drzwi - Stolbud Sokółka 
• Drzwi - „Porta" 
• Ceramika - Jopek, Roben, Goznica 
• Mat. elewacyjne, piece c.o., silikony, pianki 
• Kleje - Atlas, Ceresit, chemia budowlana 
• Siding USA, pokrycia dachowe Onduline 
• Płyty kartonowo-gipsowe + akcesoria 
•Gresy, folie dachowe, zewnętrzne i wewnętrzne 
• Cement - Chełm 

tel. praca (0-86) 71-37-55 
tel. dom. (0-86) 71-63-33 
tel. kom. (0-90) 27-90-94 

Z DOSTAWĄ DO ODBIORCY e KORZYSTNE CENy 

~ HURTOWNIA „FLORIAN" • 
~ Łomża, Sikorskiego 166 A - . en 
w tel. 160-128, telJfax 18-82-95 · ,- ~ 

o oferuje: ~ 
• Węgiel o niskiej O 
I- zawartości popiołu: f!:j_ 
~ - kostkę · - groszek: 
:c Fak. 10&0 orzech - miał 

e AN38 3N.lSAZHO>ł e lV.130 e .lHnH 

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" 
w Jedwabnem 

ogłasza przetarg na sprzedaż nieruchomości 

pie~arnia w Jedwabnem 
w dniu 20.08.97 r. godz. 10.00. Cena wywoławcza wynosi 160.000,- zł + 22% VAT 

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wysokości 16.000,- zł 

najpóźniej w dniu przetargu do godz. 9.00 w kasie GS. 

Zastrzega się prawo odstąpienia od przetargu bez podania przyczyn. 
Fak. 703 

Przedsiębiorstwo Handlowe "STRUGA" 
T. Lemański; Kupiski Stare ul. Boczna 5 

CEMENT „CHEŁM" - Najlepszy w Polsce 
Odbiór: Stacja PKP Łomża lub cementownia 

PUsTAKł budowlane, (Beton komórkowy) w cenie producenta oraz: 

wapno, styropian, wełnę mineralną, cegły, bloczki, lepik, 
papę, eternit, 'kostkę bru_kową, żwir, piasek, stal zbrojeniową, 

blachy ocynkowane. Oferuje 
" ,,, 

" HURTOWNIAr,;FLORIAN" , tOMżA ul. Sikorskiego 166 A 

~~Stacja PKP, tel. 160-128, tel./fax 18-82-95 

~~~~ł.iiiiii~~.!illf HURT-DETAL 
Zapewniamy transport i ciągłość dostaw k.z.-o 

wreszcie łon 
q ekali się inau 

ego sezonu l' 
endarz rozgr 

'#fundowali sy 
O JMPII _nie I 

rnżyńskiego. 

DERBY NA REMIS o, jaką ran_gą c 

Blisko pół tysiąca kibiców zjawiło się w niedzielę na stadionie w iędzy druzyna 

jewie, gdzie odbyły się IV ligowe derby Łomżyńskiego. Przeciwni~ browa. 

debiutującej WARMII był zespół MLEKOVITY RUCHU Wysokie~ W ubiegłym 
wie~kie. Od początku spotkania dużym przeciwnikiem piłkarzy . ~~~:~i:~~~ 
druzyn był ogromny upał. Dlatego też pierwsze minuty mijały ~ jpierw w zam 

ospale, a kibice w pierwszej połowie nie mieli zbyt wielu okazji dop ą w Łomży 4:: 

żywania futbolowych emocji. Pierwszy raz gorąco pod bramką gości 1 
obecnie zupeł 

ło w 10. minucie, kiedy na pole karne przedarł się Piotr Grabowski Od momentu 

~e potrafił umieścić piłki w siatce. Kilka minut później groźnie zr~ P zez nie chciar 

się pod bramką WARMII. W 20. minucie z daleka, tuż obok siu~ rna tadę dru 

strzelał M. Grabowski, a kilka minut później P. Grabowski przedari mocniona Ż1 

na pole karne, ale obrona gości nie dała się wymanewrować i piel'\\\ awrzeniukierr 

połowa zakończyła się 0 :0. Po przerwie wyraźnie zaznaczyła się pr7.e1 J wdokimowem 

ga gospodarzy, którzy jednak nie wykazali się skutecznością, a i ndy wiosenne. 

ściom sprzyjało szczęście. W 63. minucie P. Grabowski strzelił w p aktycznie ~er 
pek, po strzale kilka minut trwało prawdziwe oblężenie bramki RUcu i się w III ltd, 

al d b b 
~ ej nie udało ~ 

e o rze roniącego Stefańczyka nie potrafili pokonać Lenkiellj ymać Wawn 

oraz M. i P. Grabowscy. Skończyło się na remisie, który chyba nie sa: iego i, co jest 

fakcjonuje obu klubów, bo w tym roku trzeba wszędzie zdobywać~ i.ańskiego, a 

kty, chcąc utrzymać się w IV lidze. Derbowy mecz dobrze prowaat użynie z Zamt 

trójka sędziowska w składzie: Waldemar Dowlaszewicz, Marek Ro• • ntas żupka 

nek i Krzysztof Konarzewski. ow. Dzięki ten 

WARMIA: Maciorowski - Jaszkowski, Makusiewicz, A. Dolii s ać ulubione 

Kołłątaj, Kozikowski, Wołyniec (45 Lenkiewicz), D. Doliwa, P.& enie z cofni~t 
bowski, (81 Borzymowski), M. Grabowski (83 Rzeniewicz), Gl17.0 ' asekuruje 
ski (45 Hader). o rońców, z któr 

. . i i Waldemar 
~L~K~VITA ~UCH: Stefańc~k - Bal~cki,, (32 Baczewski), N ę kryjących, a 

m~Jski, P1ec~owicz, Pracz, JaIIDołkowski, Kabsz, Tkacz, Stanis~ stopera w ra 

ski, Kowalski, Konstanczuk. nego indywi 

O PUCHAR WÓJTA mi defensywny1 

Na kortach przy Szkole Podstawowej w Konarzycach odbędzie iii jeden z le 

wojewódzki otwarty Turniej Tenisa Ziemnego o Puchar Wójta gmi ~~~jsc:~cf ~ 
Łomża. Zawodnicy wystąpią w trzech kategoriach: dziewcząt i kom doświadczeni 

mężczyzn do lat 18 i „open". ego. Potwierd 

Eliminacje rozpoczną się 23 sierpnia (godz. 9 .00) , a finały odbę~ omży, kiedy l 

30-31 sierpnia, także od 9.00. n t stworzył pr; 

Zgłoszenia do 23 sierpnia włącznie (do 9.00) przyjmuje pan Mar. ą dogodną sy1 

Paliński (tel. 182-242) lub bezpośrednio na kortach codziennie od l ci. 

do 20.00. Druga linia O 

Oprócz pucharów będą t~ż drobne nagrody rzeczowe. ze tuje się nieźl 
MECZ POMOCY ej lnie. Na bois~ 

Mecz MLEKOVITY Ruchu Wysokie Mazowieckie z HETMAM 

Białystok był prz ede wszystkim odzewem na apel o pomoc Klubu M 

kovita i Ogniska TKKF „Perła" o pomoc finansową dla ciężko cho~ 

zawodnika MLEKOVITY Grzegor:za Dylewskiego. Trener białostocl' 

go zespołu Krzysztof Etmanowicz natychmiast zareagował na poIO 

rozegrania w Wysokiem Mazowieckiem spotkania w tym celu. Mecz 

bardzo wysokim poziomie zgromadził około 1000 kibiców. Trene4. 

piłkarze i społecznicy HETMANA przekazali na pomoc Grzego 

„znaczną kwotę" . Nie jest znana, ponieważ ofiarodawcy zastrzegli 

wanie jej do publicznej wiadomości, poinformował nas Władysław 

no, dyrektor KS MLEKOVITA RUCH. 

LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCE ZAOCZN~ 
DLA DOROSŁYCH 

na podbudowie Szkoły Zasadniczej 

ogłasza nabór kandydatów na rok szkol. 1997 /98 
Zajęcia odbywać się będą w formie zjazdó 

sobotnio-niedzielnych (2 razy .w miesiącu) 

budynku Szkoły Podstawowej nr 7 w Łomży. 

Informacje: 18-50-43 

POMATURALNE I POLICEALNE 
Studium Zarządzania i Marketingu w ŁomżY 

(2 lata) 

ogłasza nabór kandydatów na rok szkolny 1997 /9~ 
Zajęcia odbywać się będą w formie zjazdÓ 

sobotnio-niedzielnych w budynku Szkoły Po 
stawowej nr 7, w Łomży. 

Informacje: 18-50-43 
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. łomżyńscy kibice do- Słabiej niż można było się spo-
wr:sz~ie. uguracji trzecioligo- dziewać wypadł atak zambrowian, a 

ekali się ma1997 / 98. Układający to głównie za sprawą Zbigniewa 
ego sezonu grywek na początek Stańczyka. Dużo korzystniej pre-
endarz 1~oz mpatykom ŁKS i zentował się szybki Jewdokimow, 

fundowa 1. s~ada gratkę: derby ale ten z kolei raził indolencją strze-
J~PII _nie Od dawna wiado- lecką, nie wykorzystując kilku zna-
rnzyńskiego. ·eszą się mecze po- komitych sytuacji dla strzelenia go-

J.aką rangą c1 . . I o, d · nami z Łomzy 1 Za- a. 
iędzy ruzy Na tle zambrowian ŁKS zapre-
browa. · · f I d · · ś W ubiegłym sezonie dorru~ac!a zentował się ata nie. Je ynyrru ia -

5 
była bezsprze~zna. ~om~ame niejszymi punktami w zespole byli 

ukrotnie pokonali ~rzec1wm.kó~, pozyskani w przerwie Maciej Kud-
.. rw w Zambrowie 2:1, a ies1e- rycki (JAGIELLONIA Białystok), 

ąJP: Łomży 4:1.. O~IMPIA jednak Sławomir Bicki (VICTORIA Barto-

o
becnie zupełnie inny zespół. szyce) i Artur Śliwecki. Pozostali 

zawodnicy zagrali na żenującym 
Od momentu przejęcia dru~yny poziomie. Trudno w tej chwili 

zez nie chcianego w ŁKS Hiero- stwierdzić, na ile było to spowodo-
rna tadę d~użyna z Z~~br~wa wane złym dniem, a w jakim. stop-
rnocniona Zupką'. Róz,an~kim'. niu przygotowaniem do sezonu. 

awrzeniukiem, Pieczynskim . 1 Faktem bezspornym jest, że ŁKS 
wdokimowem była rewelaqą kolejny raz zagrał bez jakiegokol-
ndy wiosen~ej i ??ko?ała rzeczy wiek pomysłu na przeprowadzenie 
aktycznie niemozliweJ, utr~ymu- akcji ofensywnych. Fatalne ustawie-
się w Ili lidze. W przerwie Jet- nie zespołu z Jackiem Lisem, jako 

ej nie udało się, co prawda, za- kryjącym i Dariuszem Dolewskim, 
yrnać Wawrzeni_u~a, Pieczyń- który raz pełnił rolę trzeciego środ-
iego i, co jest naiwiększą s~ratą, kowego obrońcy, a w innym okresie 
żańskiego, ale na szczęście w gry próbowali rozgrywać piłkę, było 
żynie z Zambrowa pozostali D~- zupełnie niezrozumiałe. Warto 
ntas żupka i Sławek Jewdoki- przypomnieć, że Dolewski i pozys-
w. Dzięki temu Łada może sto- kany Bicki są wychowankami GRA-
ać ulubione przez siebie usta- NICY Kętrzyn i obaj powinni się 

enie z cofniętym Janem Dobec- nieźle rozumieć, grając w forma-
' asekurującym pozostałych cjach ofensywnych. Nieporozumie-

rońców, z których Bogusz Bagiń- niem było także ustawienie Toma-
. i Waldemar Konopko spełniają sza Piątka jako skrajnego pomocni-
ę kryjących, a Żupka nominalne- ka. Nie od dziś wiadomo, że piłkarz 
stopera w razie potrzeby obar- ten najlepiej czuje się jako środko-
nego indywidualnymi zadania- wy pomocnik. To samo dotyczy je-
defensywnymi. Jest to w tej go zmiennika, Marcina Sawki. Je-
ili jeden z lepszych bloków de- dnak to , czego duet trenerski ŁKS 

sywnych, grających na Ili ligo- dokonał po przerwie, przeszło naj-
ch boiskach, wspierany dodatko- śmielsze wyobrażenie. Od 46. mi-
doświadczeniem Jana Wilczew- nuty na boisku pojawił się Jarosław 

·ego. Potwierdził to sobotni mecz Góralczyk. Wychowanek ORŁA 
omży, kiedy ŁKS w ciągu 90 mi- Kolno, któremu jak zwykle nie za-

l stworzył praktycznie tylko je- brakło woli walki (warto przypo-
ą dogodną sytuację pod bramką mnieć, że w inaugurującym rundę 
ci. wiosenną sezonu 1995/ 96 meczu z 
Druga linia OLIMPII także pre- DOLCANEM Ząbki od 60. minuty 
tuje się nieźle, ale tylko paten- grał on pękniętą kością strzałkową, 

· lnie. Na boisku zawodzą przede ambitnie walcząc do końcowych 
zystkim Robert Flery i Krzysztof minut meczu), nie pograł nawet 
ózka, od których zależy siła kilkunastu minut i został zmienio-
nsywna drużyny. Obaj zawodni- ny, mimo iż był jednym z ostatnich, 
wykorzystując pełnię możliwości którzy kwalifikowali się do opu-

stanie grać na bardzo wysokim szczenia boiska. Trudno więc dzi-
iomie. Jednak mecz z ŁKS po- wić się rozgoryczeniu piłkarza. Bez 
erdził, że oprócz spotkań do- siadania na ławkę od razu udał się 
eh zdarzają im się też i słabe. Na do szatni. 
zęście, w niezłej formie wydają Rozpoczęty sezon zapowiada się 
być skrajni pomocnicy. W sobo- dla obu klubów bardzo ciężko. O 
ogli się podobać bardzo dyna- wiele więcej kłopotów mogą mieć 

zny Tomasz Jastrzębski i nie- jednak łomżanie, mimo iż mają w 
kle ambitnie walczący Marek składzie bardzo doświadczonych 
szkiewicz, którego notę obniża piłkarzy. Drużyna OLIMPII jest le-
ak brutalne zachowanie wobec piej „poukładana". W sobotnim me-

rcina Sawki. Tylko dzięki nie- czu zaprezentowała fragmentami 
adze sędziów prowadzących grę na niezłym poziomie, rokują-
tkanie Anuszkiewicz nie zoba- cym dobrze na przyszłość. W prze-
ł czerwonej kartki. ciwieństwie do ŁKS. 

Łomża - OLIMPIA Zambrów 0:0. Żółte kartki: Wawrzyniak 
S~, Anuszkiewicz i Bagiński (OLIMPIA). ŁKS: Kudrycki - Lis, Śli­
.ki, Warzyniak (46 Góralczyk, 68 Remez), T. Piątek (30 Sawko), 
iwko, Dolewski, Głębocki, Zwierciadłowski, Bicki. 
. Ll~PIA: Wilczewski - Bagiński, Dobecki, Żupka, Konopko, Anu­
IeWlcz (80 Jarnicki), Brzózka, Flery, T. Jastrzębski, (90 J . Jastrzęb­
' Stańczyk, Jewdokimow. 
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CIECHANOWIEC 
. Na „Niedzielę w Skansenie" zaprasza I7 sierpnia Muzeum Rolnictwa im. Ks. 

Krzysztofa Kluka. W programie m.in. występy zespołów folklorystycznych, degu-
stacja tradycyjnych potraw i przejażdżki bryczką. . . . . 

. Dobiegają końca „Dni Ciechanowca". W czwartek,_ I4 s1erp~1a, o~będz1_e się 
Przegląd Muzyki Popularnej (stadion, godz. I8.00) . W p1ą!ek, IS s1erpma, ta~e na 
stadionie przygotowywany jest festyn sportowo-rekreacyiny .Cgo~. IS.OO) 1 mecz 
piłkarski „Strona na stronę" (godz. I7.30) , a w sobotę, I6 s1erprua, ,)armark na 
świętego Rocha" (rynek, godz. Il.OO-I8.00). 

GRAJEWO 
. Wkrótce po uporządkowaniu placu Niepodległości i ustawieniu ~owych ławek, 

nie przymocowanych do podłoża, zostało ich z kilkunastu tylko kilka. Podobno 
można je kupić za 20 złotych. . . . . . Ponad I2,8 tysiąca złotych zebrali na rzecz powodzian sołtysi we wsiach gmi­
ny Grajewo. Pieniądze przeznaczone są dla miejscowości wokół Kłodzka na zakup 
materiałów budowlanych. 

. w czwartek, IS sierpnia, zaprezentują się kan~ydacj d_o Sejmu i ~en~tu z ~om­
żyńsk.iej listy AWS. O I0.30 w Kościele pod wezwaniem !róicy_ Przenaiś~ętszei od­
będzie się uroczysta msza święta, po której kandydaci przeidą na boisko Szkoły 
Podstawowej nr 4 (ul. Konstytucji 3 Maja), gdzie odbędzie się wyborczy festyn. . 

. W środę, 20 sierpnia, SLD organizuje na stadionie miejskii;n prezentaqę 
przedwyborczą kandydatów do Sejmu i Senatu, która rozpocznie się o IS.OO m~­
czem piłkarskim oraz występami zespołów disco polo. W przerwach zaprezentuią 
się kandydaci. . . z.akłady Płyt Wiórowych SA podpisały wieloletnią umowę z Fabryką Meb!1 
Forte SA z siedzibą w Ostrowi Mazowieckiej. W tym roku kontrakt wart iest I7 mi­
lionów złotych, a w przyszłym - 6S milionów. . . . W Miejskim Domu Kultury (g!>dz. 8 .00-IS.00) czynna iest wystawa fotografi­
czna pt. „Portrety" Adama z.ack.iewicza. 

. w każdą wakacyjną środę w Klubie Hades Miejskiego Domu Kultury pr~y ~· 
Wojska Polskiego (teren byłej jednostki wojskowej) od godz. IO.OO odbywaią się 
imprezy dla dzieci i młodzieży pod hasłem „Wakacje z piknik.iem". . .. 

. Do końca wakacji codziennie (godz. IO.OO- I4.00 i I7.00- I9.00) w siedz1b1e z.a­
rządu Miejskiego TKKF działa Wakacyjna Szkoła Tenisa Stołowego. 

PRZECHODY 
. Najmniejsza ze szkół w gminie Grajewo (niespełna 40 uczniów w ośmiu kla­

sach) jako jedyna pozostanie bez kotłowni na olej opałowy, którym ogrzewa się 
szkoły w Danówku, Rudzie, Białszewie i Wierzbowie. Przechody, oddalone od głó­
wnych tras, borykają się ponadto z problemem często zmieniającej się kadry. Na 
razie jednak samorząd nie planuje likwidacji szkoły, choć byłoby to uzasadnione 
ekonomicznie. 

RUDA 
. Pewien właściciel gospodarstwa zablokował budowę sieci wodociągowej we 

wsi. Mimo rozmów i uzgodnień nie pozwolił na przeprowadzenie rur przez swoje 
grunty, a za ewentualną zgodę domaga się wysokiego odszkodowania. Samorząd 
nie może już teraz dokonać korekt projektowych i liczy, że jednak pozbawieni do­
stępu do wodociągu sąsiedzi zdołają przekonać rolnika. 

SZCZUCZVN 
. Mimo obietnic władz wojewódzkich i miejskich nadal w zawieszeniu jest bu­

dowa krytej pływalni. Nie doszedł do skutku przetarg publiczny (zgłosiła się tylko 
jedna firma). 

WĄSOSZ 
. Pod patronatem honorowego komitetu organizacyjnego, w którym są biskup 

Stanisław Stefanek, wojewoda Mieczysław Bagiński i przewodniczący Rady Gminy 
Mariusz Czaplicki, IS sierpnia odbędą się uroczystości ku czci ofiar wojny i prze­
śladowań z parafii w Wąsoszu. W Kościele Przemienienia Pańskiego o godz. IO.OO 
odsłonięta zostanie pamiątkowa tablica, a potem odbędzie się apel poległych, zło­
żenie kwiatów w miejscach pamięci i msza święta celebrowana przez ordynariusza 
diecezji łomżyńskiej. 

WYSOKIE MAZOWIECKIE 
. W tarapaty finansowe wpędził się samorząd miasta, poręczając kilka lat temu 

część kredytu na zakup urządzeń dla Przedsiębiorstwa Przemysłu Owocowo-Wa­
rzywnego. Firma ogłosił?! upadłość, a minął już termin spłaty pożyczonych pienię­
dzy. Bank Gospodarki Zywnościowej, który udzielił kredytu , wystąpił do władz 
miasta o rozpoczęcie spłat poręczonej kwoty. Bank zamierza wyegzekwować swoje 
należności. „Licznik" odsetek wybija każdego dnia kilkaset złotych. 

· Spółdzielnia „Mlekovita" uruchomiła nową linię produkcyjną do mleka o prze­
dłużonym okresie trwałości. Z taśmy schodzić będą m.in. mleczka smakowe (cze­
kolada, wanilia, truskawka) w małych kartonikach i zwykłe mleko w opakowa­
niach 37S mililitrów. Na potrzeby nowego rodzaju produkcji powstał nowy budy­
nek. 

· Na kiermasz używanych podręczników szkolnych (wymiana, kupno, sprze­
daż) zaprasza Miejski Ośrodek Kultury. Kiermasz odbędzie się I8, 20 i 22 sierpnia 
w godz. IO.OO- I4.00 na placu przed Ośrodkiem, a w przypadku złej pogody w ka­
wiarni MOK. Dodatkowe atrakcje: loteria fantowa (z nagrodami w postaci artyku­
łów szkolnych), występy muzyczne, konkurs o nagrodę „Misia Wierszownisia", 
bufet ze słodyczami, napojami i lodami. Bliższe informacje: MOK, ul. Ludowa I9, 
tel. 7S-23-43. 

ZAMBRÓW 
· Jedną z najważniejszych inwestycji w mieście na najbliższe lata jest urządze­

nie parku rekreacyjno-wypoczynkowego nad zalewem. Będzie służył nie tylko do 
spacerów, ale także organizacji imprez rozrywkowych, koncertów. Władze miasta 
uznały, że po kilku latach zajmowania się przede wszystkim poprawą warunków 
życia w sferze infrastruktury technicznej , przyszła pora również na „coś dla du­
cha". 

· Rozpoczyna działalność Stowarzyszenie Rodzin Dzieci Niepełnosprawnych. 
Informacje: tel. 71-13-IS. 

„KONTAKTY" Tygodnik Łomżyński, 18-400 Łomża, Aleja Legionów 7, tel. 16-42-43, 16-42-44, 16-57-11, 16-40-22. Redaguje zespół: Joanna Gospodarczyk, Gabor Li:irinczy (fotoreporter), Alicja Niedżwiecka, Gabriela Szczęsna, Maria Tacka, Władysław Tacki (redaktor naczelny). Stale współpracują: Teresa Adamowska, Jacek Cholewicki, Adam Dobroński, Maciej Gryguc, Stanisław Kędzielawski, Krystyna Michalczyk-Kondratowicz, Zdzisław Romanowski, Wiesław Wenderlich. 
Materiałów nie zamówionych redakcja nie zwraca oraz zastrzega sobie prawo dokonywania skrótów. Wydawca: „Gratis" - Spółka z o.o. Łomża, Aleja Legionów 7. Obróbka zdjęć barwnych: Gabs-Foto. Skład: STudio Maciejewscy, ul. Mickiewicza 56, Białystok, tel./fax (0-85) 323-484. Druk: SPPP „Pogoń" Białystok, ul. Mickiewicza 56, tel. 329-174. Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń „KONTAKTÓW", 18-400 Łomża, Aleja Legionów 7, tel. 16-42-43; fax 16-57-11 . Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzialności. 

KONTAIQY ~ 



... „6a:liiiil5"'W""'-.-
PRODUCEN"T 
18- 400 LOMŻA, UL. SPOKOJNA 210 

TEL. (086) 18-00-77, 18-65-65, FAX 18-00-55 

P.P.H. TERRAZYI' 
w szerokim zakresie produkuje okna i drzwi 
z PCV oraz aluminium, a także rolety, świet­
liki, ściany kurtynowe, ogrody zimowe, mos­
kitiery." Produkujemy okna i drzwi w systemie 
"Plastmo", "Actual - Panorama" oraz 
"Kopiasto". Nasze okna idealnie wyciszają 
pomieszczenie, swoją szczelnością zabezpie­
czają je przed kurzem. Tego typu okna nie 
wymagają malowania, są odporne na niszczą­
cy wpływ atmosfery, a także łatwe do utrzy­
mania w czystości. Materiały z PCV jakich 
używamy są niepalne, odporne na korozję 
i grzyby. Choćby z tych względów mówi się 
o nich, że są to okna na całe życie. 
TERRAZYT oferuje swoim klientom rów -
nież okna z aluminium, imponujące swoim 
wyglądem, które produkowane są na zamó­
wienie w· belgijskim systemie . "Reynaers" i 
polskim "Metalplast". Dysponujemy wielo -
ma projektami typowymi, wykonujemy za -
mówienia indywidualne zharmonizowane ze 
stylem budowli, zapewniamy transport wy -
robów, sprawny montaż, nadzór techniczny, 
krótkie terminy dostaw, ogólnie mówiąc 
kompleksową obsługę klienta. 

ZflMflWlflJflC OK"fl I DRZWI 
w TIRltflnCIE 

OZYSKOJESZ CiWflRfl"CJĘ "flJWń­
SZEJ JAKOŚCI Zfl ROZSflD"fl CE"Ę. 
Obecnie do szerokiej gamy oferowanych 
przez nas produktów dodajemy drzwi wew -
nętrzne profilowane. Są to drzwi płycinowe 
produkowane przy zastosowaniu płycin fir -
my CraftMaster. Charakteryzują się one 
wysoką estetyką wykonania, solidną konst -
rukcją i trwałością. Są lżejsze od typowych 
drzwi płytowych i bardziej odporne na wy -
paczanie. Płycina z której skonstruowane są 
nasze drzwi jest wykonana z MDF, który 
jest odporny na wilgoć i znacznie trwalszy od 
typowych płycin pilśniowych. 

DIA ODBIORCÓW HURTOWYCH 
- SPECJALNE UPUSTY - RABATY 
ORAZ MOŻLIWOŚĆ PODPISANIA 

UMOWY O STAŁEJ WSPÓŁPRACY. 
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N~5ZA. R~·DZINA. 

TAK CIĘŻKO ZAPRACOWANY 
PIENIĄDZ TATY. A JAK SZVBKO 
ZNIKA 

(2) 

@ 
A CO NATO 

KONKURENCJA ? 

DZIADKU, ONA NAS 
NIE SZANUJE 

W GARAŻU MARNE 
OKNA MAJSTRUJE! 

w 

ZAPRASZAMY DO HASZYCH BIUR HAHDLOwYCH 

~ 

łJ ZAMBRÓW, ul. Białostocka 2, tel./fax (086) 71-86-26 
łJ ELK, ul. Kilińskiego 46/6, tel./fax (087) 10-36-62 

łJ OSTRÓW MAZOWIECKA, ul. 3 Maja 26, tel./fax (0217) 520 -81 
łJ OSTROLĘKA, ul. Piłsudskiego 38, tel./fax (029) 66-64-64 
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